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Emir Transjordanji chce konferować
z Weizmannem

Po wizycie Czertoka w  stolicy Transjordanji
Jerozolima CZAT). Z Ammann, ot> lky Tran*j',r- 

danji, prana donoai, że emir Abdnllah mlAł w pry­
watnych munnaarii oświadczyć, iż bawiąc w I„en- 
dynie, spodziewa się odbyć konferencję e Dr. 
Wotzmannem, oolem omówieni* „*praw, dotyczą­
cych interesów Arabów 1 Żydów, w tern również 
kwmtjl ronwojti Palestyny I Transjordanji1*. Emir 
Abd-nllah miał wyrazić a a M e jf,  te  rząd brytyjski 
nio hędafe się spraeeiwial Jego konferencji z Dr. 
Wcłzmannom.

Jerozolima (ZAT). Rmir Abdnllah ogłosił komu­
nikat prasowy, w  którym gwnl wystąpienia pale­
styńskiej perty antiwkłej, która skrytykowała go 
*a to, to w  uh. tygodniu przyjął członka egzeku­
tyw y Agencji Zydownkjej, M. Oortnka, rzekomo 
w rełti podjęcia rokowań w  sprawie wydzicrŻAwie- 
nia Żydom roli w  TrunnjordaajL Zasnaraająe, tc 
Arabowie palestyńscy sami chętnie odstępują z'e- 
mlę Żydom, w komunikacie emira powiedziane 
jest między Wutemk ,«Tego Wysokość Emir nje mie 
sza się do odbywających się obecnie w Palestyn*© 
tr.ansa.kcyj rolnych. Jego Wysokość zdaje sobie 
sprawę, jak ma bronić. praw Arabów i nic odezu- 
wapot.rr.eby wskazówek ze strony prasy palestyń­
skiej, kogo powinien, kogo zań nie powinien przyj­
mować. Naród arabski w  Transjordanji czuje się 
dotkniętym manewrami pewnych Arabów palosiyń 
skkh, roszczących sobio monopol w  dziedzinie 3- 
brony praw arabskich".

Jerozolima (ZAT). Jak się dowiaduje ZAT-na, 
emir Abdullah przybędzie do Londynu w dniu 9 
czerwca. Do Marneylji, dokąd przybędzie z Port- 
.Saidu na nkręclo „Rontpard", wyjedzio mu na spe 
tkanie wyższy tirzdnik rządu angielskiego, który 
będzie mu towarzyszył do Londynu. Z Palestyny 
einir uda się do Egiptu w dnhi 3 czerwca.

Prasa arahska w dalszym ciągu obstaje przy po 
głoskach, *e londyńska podróż emira pozostaje w 
pewnym związku z rzek omem i planami terytorjal- 
nego połączenia Palestyny i Transjordanji. Nicktó 
re pisma arabskie występują przeciwko temu pro­
jektowi bardzo energicznie.

(Jak wiadomo, wszelkie pogłoski o zamierto 
nej koronacji Ahdulli na króla Palestyny są ber 
podstawne. Konferencja Ozortoka w Amaanie i za 
powiedziona konferencja Ahdulli z WetaiMumem 
w Londynie mają na celu udostępnienie Transjor- 
danji dla kolonizaeji żydowskiej. —  Red.).

Prezydent Libanu za kolonizacja 
żydowska

Jerozolima (ŻAT). W  wydanem w tych dniach 
urcędowwn oówladruenłtt dla prasy, prezydent re­
publiki libańskiej stwierdził, że ksłdy żyd, który­
by zamierzał legalnie osiedlić się w Libanie, bę­
dzie chętnie witany przez kraj i będzie miał moż­
ność nabywania w Libanie tyle ziemi, Ue zechce 
My w Libanie —  zaznaczył prezydent — nie czy­
nimy żadnych różnic między ludźmi, nie znamy 
też żadnych różnic rasowych i powitamy każdego 
imigranta, który przestrzegać będzie ustaw nasze­
go kraju. Zapytany, jak jego deklaracja może być 
uzgodnioną z postanowieniem Wysokiego Korni 
sarza Syrji i Libanu w sprawie nieodstępowania 
ziemi cudzoziemcom, prezydent oświadczył, że za 
kaz Wysokiego Komisarza odnosi się wyłączni? 
do obszarów, położonych bezpośrednio nad gran’ 
cą Palestyny, nie zaś do terenów dalszych.

Z ogłoszonych w tych dniach danych statysty­
cznych wynika, że na blisko 2 miljony ludności Sy 
rji, Żydów jest tylko 21.730.

W pływ y Keren Kajemeth wzrosły 
o blisko 30 proc.

Jerozolima (ŻAT). Jak wynika z zestawienia 
wpływów Kccen Kajetneth za okres ostatnich 4 
miesięcy w porównaniu do tegoż okresu roku ub., 
wpływy tego funduszu wzrosły o 28 proc. (45.000 
f. ezt. w 1933, za* 58.000 f. w 1934). Najwięksi* 
były wpływy Ż. F. N. w Anglji, A fryce Południo­
wej, Ameryce i Polsce.

Zaostrzona polityka antyżydowska 
w Bawarii

Londyn (ŻAT). W  depeszy z Monachjum „Ti- 
mo»“  stwierdza, że poświęcany hecy rytualnej nu 
mer ,,8t<łrtncra“  zbudził niesmak I przykre wraże­
nie nawet w kołach narodowych sscjaiistów.

Liczni oheerwatony —  pisze w dalszym ciągu <ko 
respondent ..Times11 —  uważają gwałtowny atak 
na Żydów ze strony przywódcy nazl l burmistrza 
Monach jam za zapowiedź zaostrzenia kursu poli­
tyki antyżydowskiej w BawarJi.

SYMBOŁCZNE RATY .
Nowy Jork. 6. 5.P A T  Urzędowo ogłaszają, 

iż 5 państw: W ielka Bryłanja, Wiochy, Czecho­
słowacja, Łotwa | Litwa wpłaciły raty symbolicz 
no na poczet swoich długów i uniknęły przez to 
sankcyj, wypływających z prawa Johnsona, a mia 
nowicie wyeliminowania r amerykańskiego rynku 
tranzytowego.

PROF. SCHMIDT PR ZYB YŁ  DO SAN FANCISKO 
Nowy JorkR 6. 5. (R). Kierownik wyprawy nau­

kowej na „OzełuskWo*1, prof. Schmidt i lotnik so­
wiecki TVzako<w przybyli do San Franełsko, gdzie 
powitani zostali prze* burmistrza miasta i gen ora 1 
o  ego konsola sowieckiego, oraz licznych przodsta- 
wieiełi

GOŚCIE JAPOŃSCY WE FRANCJI.

Paryż 6. 5. (M). Prezydent Lebuun przyjął dziś 
ambasadora japońskiego, który mu przedstaw*! 
admirała Matsuhitę. dowódcę eskadry japońskiej 
jaka przybyła do MarsyłjL Szef sztabu generalne­
go marynarki francuskiej wydał na cześć admira 
)a japońskiego i jego oficerów śniadanie.

Dziś w numerze:
M- Kahany: Obowiązek Ligi Narodów (List z Za­

głębia Saary).
Irrż. S. E.: Dwa dni na Morzu Mart w cm (List z Pa­

lestyny).
Salo KUnstler: Wśród książek.

Karol Czapek: K to Jest weselszy? (feljeżoo). 
LEKAR Z DOMOWY (artykuł „Probierz starość114, 

kronika i odpowiedzi redakcji).

PRZEGLĄD SPORTOW Y.

PORADNIA W YCHOW AW CZA.

Rada Partyjna Orqanizacji Sjonistycznej 
zwołana na dzień 13 bm.

Egzekutywo Organizacji Sjonistzczncj w  K ra - 
kaw ie komunikuje, że na niedzielę dnia 13 hm 
zostało zwołano Bada Partyjnn Organizacji Sjo­
nistycznej. Początek' obrad nastąpi o  godz. lO^sj 
przed poi Miejsce obrad zostanie podane w  na­
stępnymi komunikacie

TRANSPORT EMIGRANTÓW PO PA.LBSTYNY
W  dniu dzisiejszym o  godz. 10.30 wieczorem 

wyjeżdża r. K rakow a transport olim. złożony z 
chaluców, em igrantów stanu średniego i kreW- 
r.ych w  liczbie około 50 osób.

Em igranci wyjeżdżają specjalnym wagonem i 
przybędą do Katowic o  godz. 11.51, skąd wyru­
szy specjalny pociąg, złożony z 5 w agonów  o 
godz. 12 w  nocy do Trjcstu. W  dniu 9 bm. odpły­
w a cały transport na okręcie „Carnaro11

Keren Hajesod w  Jarosławiu
W  dniu 5 b. m. rozpoczęła się w Jarosławiu ‘>o- 

roczna akcja na rzecz Keren Hajesod pod kierun­
kiem p. M. FinkeUteiua, dyrektora centrali Kerea 
Hajesod w Krakowie i przy współudziale szero­
kiego komitetu obywatelskiego z p. Dr. W. 
Schwarzerem na czele.

Bardzo staranne przygotowania komitetu miej­
scowego, oraz tradycyjne przywiązanie ludność" 
żydowskiej Jarosławia do idei Keren Hajesodu 
manifestujące się w ofiarności na rzecz odbudowy 
Palestyny, zapewniają tegorocznej akcji niezawo 
dny sukces.

Zaraz na pierwszem posiedzeniu komitetu oby­
watelskiego. na ktÓTem delegat Dyrektorium Kił. 
referował program pracy, zgłosiło się wielu współ 
pracowników, którzy gorliwie i ofiarnie zabrał" 
się do dricla- 

W  ramach akcji wygłosi p. dyr. Finkelatein re­
ferat n. t.: Naród żydowski w przełomowej chwili.

NOW Y SUKCES W YBORCZY RZĄDU 
DOUMERGUE.

Paryż 6. 5. (M). W  wyborach uzupełniających 
do ccnaUi w Iao h  w departamencie Aiene odniósł 
już w pi wwozem głosowaniu zwycięstwo deputo­
wany RiU&rt, kandydat unji narodowej.

• •  •  - f T f -
Paryż fi. 5. (M>. Delegacja literatów francuskich, 

dawnych kombatantów, złożyła dziś rano na emen 
tarru Vaugirard wiązkę kwiatów na grobie pre­
zydenta Doumora. zamordowanego R maja 1932 r. 
podczas inauguracji wystawy książek, zorgaaito* 
anej przez literatów dawnych kombatantów.
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Listy z Zagłębia Saary CIII)

Obowiązek Ligi Narodów
(Od naszego specjalnego wysłannika)

SAARBRUECKEN, w kwietniu

Jakkolwiek rzeczywistość obecnej sytuacji poi' 
tycznej nakazywałaby odroczenie plebiscytu w 
Zagłębiu Saary na przeciąg 5—10 lat, to decyzja 
taka ze strony Ligi Narodów nie wchodzi więcej 
w rachubę. Chodzi wszak o skrupulatne wykona* 
nie postanowień traktatu wersalskiego, które pod 
tym względem są całkiem formalne. „Po  upływie 
okresu lat piętnastu, licząc od chwili wejścia w 
życie niniejszego traktatu'4 głosi odnośny arty­
kuł traktatu wersalskiego „ludność terytorjum 
Zagłębia Sasry zawianie powołana do wypowie­
dzenia swojej woli..." Otóż traktat wszedł w iy d e  
10 stycznia 1920 roku, termin upływa zatem 
10 stycznia 1935 roku. Ze względów technicznych 
plebiscyt może być i zapewne będzie opóźniony u 
kilka miesięcy, ale nie może —  według litery tra­
ktatu —  zostać odroczony na k i I k a la t .  Tra­
ktat nie przewiduje niestety żadnej alternatywy 
na wypadek —  dziś właśnie najbardziej aktual­
nej —  n i e m o ż n o ś c i  przeprowadzenia „sw o­
bodnego, tajnego i szczerego" glosowania. Odpo­
wiedzialność za stworzenie takich warunków glo 
Kowania spoczywa zatem bezapelacyjnie na Lidre 
Narodów.

W tym związku będzie się Liga Narodów mu­
siała zająć gwarancją, że wszyscy ci„ którzy glo­
sować zechcą przeciwko powrotowi do Niemiec — 
a więc bądź za utrzymaniem obecnego reżimu, 
bądź za przyłączeniem terytorjum do Francji — 
nie narażą się zato na żadne represje i zemsty te 
strony Rzeszy hitlerowskiej w chwili, kiedy, zgo 
dnie z ewentualnem życzeniem większości, teryto 
rjum Saary przylączoneby zostało do Nieroie: 
Wystarczy zacytować tyiko jeden, całkiem zre­
sztą „niewinny" przykład, który dowodzi, ie  o b e  
c n ie  takie warunki nie Istnieją: opoeycja t. zn. 
socjaliści, komuniści, separatyści, autonomiśc! i 
nawet pewna część katolików mają wprawdzie 
swoją prasę, ale normalna sprzedaż tych gazet zo ­
stała przez ostry bojkot (odmówienie p rzy jęc i 
tych gazet w kioskach ulicznych, fotografowanie 
sprzedających I kupujących gazety opozycyjne 
i t. d l de facto uniemożliwiona. Wr calem Saa.-. 
bruecken jest tylko Jedna księgarnia, która aprze 
daje gazety opozycji i zakazaną w Niemczech li­
teraturę. Ta księgarnia —  nazwana „francuską'* 
albo „marksistowską" —  Jest n- p. Jedyną, w k tó ­
rej nabyć można broszurę, zawierającą słynne ka 
zania wielkanocne kardynała Faulhabera „Judea- 
t u ni, Christentum, Germsnentum". Kardynał Faul 
haber jest bowiem w nowych Niemczech, jak wla- 
domo, marksistą i 2ydem...

W ramach powyższego, ogólnego zagadnienia 
mieści się całkiem specjalne i specyficzne zagad­
nienie gwarancji

praw mniejszości żydowskiej,

która wszak bez względu na zajęte przez nią w ple­
biscycie stanowisko a tylko z racji jej pochodzenia 
skazana będzie, w razie powrotu Zagłębia Saary 
do Niemiec, na podzielenie zgotowanego jej bra­
ciom w Niemczech losu parjasów. Moralnie, towa­
rzysko I handlowo żyje ona zresztą już dziś w 
atmosferze bojkotu i nienawiści hamowanych tyl­
ko całkiem nieudolnie przez faktycznie jeszcze 
istniejącą ochronę prawną. Ilość 2ydów Zagłębia 
Saary jest znikoma. Na ogólną liczbę około
830.000 mieszkańców przypada około 4.700 Ży­
dów, czyli coś ponad 1/2 proc. ogółu ludności 
Ich przeważająca część żyje tu już od wieków, nie- 
klórzy od XIII. i XIV. wieku, a resata conajamiej 
od XVII. I XV III. wieku. Druga, znacznie mniej 
sza część złożona jest z napływowych elementów 
„francuskich" wzgl. „wschodnich" przybyłych po' 
wojnie. Spcieczno-zawodowe uwarstwowłeoie Ży­
dów Saary wcieliło Ich w całości do najbardziej 
dziś narażonego mieszczańskiego -tanu średniego, 
jako kupców, grosistów i detallstów, małych I 
średnich przemysłowców, prywatnych urzędników 
przedsiębiorstw handlowych 1 przemysłowych, ad­

wokatów, lekarzy, profesorów i t. d. W urzędach 
publicznych całego Zagłębia znajduje się nato­
miast zaledwie jeden tuzin funkcjonariuszy żyda 
wskłch. Tragiczny nastrój przygnębienia żydo­
wskiej ludności Zagłębia Saary wobec perspekty­
wy powrotu tego terytorjum do Rzeszy hitlerc- 
wskiej charakteryzują krótko, ale może najdob1 
tniej słowa które usłyszałem z ust tamtejszego 
poważnego obywatela żydowskiego: „Jeste-my w 
położeniu owych średniowiecznych skazańców, któ 
rym, celem obostrzenia kary, kazano się najpierw 
przypatrywać torturom i śmierci innych, bez obo­
strzeń zasądzonych ludzi. Od przeszło roku przy­
glądać się musimy torturom i prześladowaniom na­
szych braci w Niemczech i czekać aż przyjdzie ko­
lej na nas..."

Zachodzi zatem pytanie, czy Liga Narodów, któ­
ra ze znanych i częściowo zrozumiałych przy­
czyn nie byta dotychczas wstanie przeszkodzić 
prześladowaniom 2ydów w Niemczech, zechce wy­
dać 2ydów oraz inne mniejszości Zagłębia Saary 
na pastwę znanego całemu światu losu tych mniej 
szóści w Niemczech. Pod tym względem nie 
stało dotychczas

jeszcze nic zadecydowane.

Wyłoniony w styczniu b. r. komitet triech człon­
ków Rady (złożony z przedstawicieli Wioch, A r ­
gentyny i Hiazpanji) obradował będzie na tema! 
wszystkich z plebiscytem w Zagłębiu Saary zw ą 
zanych zagadnień jeszcze poraź trzeci w Genew-e 
10 maja i przedłoży swoje sprawozdanie zbiera­
jącej się 14 maja Radzie Ligi. Kwestja gwarancj' 
dla mniejszości nie została jeszcze w obradach 
Komitetu Trzech oficjalnie poruszona. Zajmował 
się nią-Jedyn:e asystujący mu Komitet prawników, 
który kilka tygodni temu dat odpowiedź na sze 
reg postawionych mu pytań • formalno-prawnych 
Optnja prawników oparta na czysto formalnej wy 
kładni litery traktatu była w sprawie gwarancji

dla mniejszości o tyle negatywną ,że stwierdziła 
b r a k  formalnych postanowień wr części traktatu, 
dotyczącej Zagłębia Saary, dających Radzie bez 
względne p r a w o  do narzucenia Niemcom zobo­
wiązań mniejszościowych. Prawnicy wyszli przy 
tern z ogólnego założenia, że suwerenność nad te­
ry tor junt Saary pozostała dotychczas formaln e 
p-zy Niemczech i że zgoda Niemiec na p r z y j ę -  
c i e takich zobowiązań jest zatem koniecznym wa­
runkiem ich zaistniała- Jakkolwiek ta opinja praw­
ników —  dotychczas zresztą nieopublikowaua ! 
nie nadająca się dlatego do żadnych szczególu- 
runkiem ich zaistnienia. Jakkolwiek ta opinja praw 
nlków za zupełnie bezpodstawną, to znaczenie 
jej, nawet gdyby była słuszną, Jest, dla prakty­
cznego i w całości na politycznej płaszczyźnie le­
żącego rocwiązania powyższego zagadnienia, bar­
dzo nikle. Jest bowiem jasnem, że

tylko przez Niemcy p r z y j ę t e  zobowiąza­
nia mniejszościowe mogą mieć jakąś wartość 

praktyczną.

Zadanie Rady Ligi Narodów będzie więc prze 
dewszystkletn polityczne 1 należy się spodziewać, 
że obok Francji wystąpią w tej sprawie także 
energicznie Polska i państwa Malej Ententy. Fakt, 
że skierowany przez przedstawicielstwo Żydów 
angielskich do angielskiego Poreign Office “u me- 
morjst w sprawie Żydów Zagłębia Saary <— spo­
rządzony zresztą w ścisłej współpracy z Komite­
tem Delegacyj Żydowskich —  przesiany został 
Lidze Narodów przez rząd angielski do rozpatrze­
nia, wskazuje nu to, ie  również rząd angielski nie 
zamyśla w tej sprawie milczeć. Zaniedbanie na­
rzucających się w danym wypadku obowiązków 
odebrałoby Lidze resztki jej autorytetu moralne­
go i przeistoczyłoby stojącą pod jej opieką między 
narodową ochronę praw mniejszości w istne po­
śmiewisko.

M- KA11ANY

Rozprawa sadowa pod osłona karabinów maszynowych

W  mieście amcrykflńfckicm Shereveport stanął pr/od sądem bandyta, oskarżony o  zamordowanie 
młodego chłopca. Wzbursony tłum wmIoa.U wedr.zeć się do gmnrhu sądowego, oby zlinczować prze­

stępcę. Ażeby nie dopuśoić do tego, ustaw iono . przed gmachem sądu karabiny m aszynowe

Tylko 20 groszy dziennie
koszt ule miesięczny
abonament „Nowego Dilennlka** 
z dostawa do domu.
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Anglia zbudowała największy samolot pasażerski

V t  Angłji zbudowano samolot, który utrzymywać będzie komunikację lotniczą między I .nuds-nem *  
kontynentem. Samolot wyposażony jest w 4 molo ry, każdy o  sile 600 IIP  i może przewieźć S9 osób.

Jest to największy samo lat pasażerski na świccie

Z wycieczefc po Palestynie

Dwa dni na Morzu Martwem
(Od naszego korespondenta)

I.

Siłą miiki Hię człowiek wyrwać z tego jarmarku 
budowlanego, jakim obecnie Jest Tel Awiw, aby
móc wziąć mlziat w Jakiejś wycieczce. A wyciecz­
ka na Morze Martwe to niehylejaka pokusa. Nad­
mienię, ie  mimo mego blisko 9-letniego pobytu w 
kraju, widziałem dotąd Morze Martwe Jeno z wy* 
żyn tiar Hacofim, na którym wimosi alę Uniwersy­
tet Hebrajski. Ukradkiem wyślizgnąłem się z biu­
ra, ostatniego kii jen ta załatwiam stante pede na 
schodach, a potem w autobusie miejskim, zwa­
nym eufemistycznie przez turystów z Krakowa, 
a może trochę prowincjonalnie, „tramwajem"; na­
wet nie przebrawszy się, wsiadam do jednego r  
autobusów kooperatywy „Kged", obsługującej il- 
nję Tel Awiw— Jerozolima, I z pótgodzinnem opó­
źnieniem ruszam w drogę. —  Wycieczkę urządza 
„Wandath liatarhuth" liistadrutu, a przewodni­
czący, najlepszy przewodnik Palestyny, pan W il­
na!, miody uczony żydowski, wyrosły na glebie

palestyńskie], znający każdą jej ścieżkę na wyłot, 
pełen wiedzy h storycznej. związanej z nową ł sta­
rą Palestyną, silny, zdrowy człowiek, znający łoi 
klor arabsko-hoduiński. jak Zegadłowicz benkidr 
ki, mówiący 1 śpiewający po arabska jak pasterz 
x gór (ialłlei. Nie dzłw więc, ie  wybrać sią *  ta­
kim Wilnalm, by przemierzyć wertepy pałestyó- 
skle, należy do najbardziej emocjonujących prze 
żyć, niezatarte pozostawiających wspomnienia Tia 
długie lata.

Wycieczki nad Morze Martwe weszły w modę 
palestyńską dopiero od rozpoczęcia się prac oko­
ło realizacji koncesji Nowomiejskiego; przedtem 
należała wycieczka taka do bardzo niebezpiecz­
nych, nader wytężających i wymagających bar­
dzo uciążliwych marszów. Dzisiaj jedzie się pier 
ws/orzędną asfaltowaną szosą i wygodnym auto­
busem a i nad sam brzeg Morza Martwego i odra­
bia się tych 120 kilometrów drogi przeważnie gór­

skiej w ciągu 2 i pól godzin, a potem.— -ale wła-' 
śnie o tern „potem" zamierzam przecie pisać.

W  Jerozolimie trzeba było wysiadać I przesiąść 
się do innego autobusu. Tutaj linja należy do to­
warzystwa „K a lja ", które opodal koncesji Nowo- 
mejskiego założyło miejsce kąpielowe z plażą, re­
stauracją, hotelem, dancingiem, słodką wodą, 11- 
slugującymi Arabami, niemieckim językiem, elek- 
trycznem światłem I wygórowanemi cenami. —  
Już nawet zaszczepiono tu kilka drzew, które Ja­
koś rosną, mimo, że od wieków nazywało się Mo­
n ę  —  Martwem dlatego, że śmierć zionęła z tego 
morus na całą okolicę. Nie darmo mówiło się w 
starożytności zamiast „idź do djabia" —  „Idż do 
Morza Martwego".

Według programu nPano nocować nad Morzem 
Martwem, w pełnem tego słowa znaczeniu, t. zn.’ 
pod golem niebem. Ale się okazało, że można do­
stać materac za szyling, a łóżko w normalnym ho­
telu za trzy szylingi. W  mig zostały łóżka i mate­
race rozchwylane, a nazajutrz okazało się, że ma­
terace zostały zapłacone, a łóżka zostały ofiaro­
wane na kredyt.

Jeżeli ktoś tej nocy spał, to chyba miał nerwy 
ae stali, albo był człowiekiem guchym. Południo­
wi ludzie są absolutnie za głośni! Leniwie wstają­
cy ranek roztoczył przed znużonemi, niewyspane- 
mi oczyma cały przepych I majestat Morza Ma.- 
twego, okolonego ze wszystkich niemal stron wy 
sokiem i górami, od wschodu Moabu I Hdomu. pu­
styni Jehudy od zachodu. Od północy zieleniejąca 
dolina Jordanu, od poudnia za* „A raw a" (stepy), 
biegnąca aż po Akabe, przyszła droga imperjum 
brytyjskiego do Indyj,

Morze samo mnie nieco rozczarowało. Głęboko 
niebieskie, tak jak zatoka w Hajfie, napozór ni- 
czem nie różniące się od Innego „żyw ego" morza. 
Morze, w którem jest asfalt 1 w którem nie można 
zatonąć, powinno być czarne ł lepkie jak smo­
lą.-

Daleko na wschodzie majaczy w mgle porannej 
góra Nebo, na której, wedle wierzeń arabskich, 
znaduje się grób Mojżesza. U  ujścia zaś Jordanu 
do Morza Martwego rozłożyła się koncesja Nowo- 
mejskiego. duży obszar ziemi, okolone] drutem 
kolczastym, niedostępny nawet dla członków par­
lamentu brytyjskiego, jeżeli zaliczają się do nie­
pożądanych elementów. Duże sadzawki wolne, w 
których parująca woda z morza osadza drogi po- 
tasz, brom, sól kuchenną i t. p. minerały, przypo­
minają sadzawki z Atlit, w których się zbiera só* 
morską. Rzuca się w oczy. ie  budynki mieszkalne 
zwrócone są oknami ku południowi, gdyż tuta; 
wiatr orzeżwiąjacy wieje z południa, a nie, jak po 
nadmorskich miastach palestyńskich, ze zachodu.

Dopiero po pewnej chwili zauważamy, że w miej 
scu tem niema ani źdżbla trawy, że niema ani je­
dnej muchy w powietrzu, że nie zobaczysz żadne­
go ptaka w powietrzu, że niema śladu życia w sa­
mej wodzie, zawierającej ,,tylko" 27 procent roz-

Karol C iapek

Kto jest weselszy?
Kto jest weselszy: mężczyzna czy kobieta? Przy  

wyki lim y już do lego, żc w yobraz im y  sobD  męż­
czyznę. Jnko istotę straszliw ie poważną, kobietę 
natomiast juko zjaw isko w ieczni- uśmiechnięte, 
i zawsze skłonne do przekory’. W  rzeczywistości 
Je s t  kobietn przeważnie straszliw ie erważun, męi 
czyznn natomiast polon sw aw o li i zawsze goto­
w y do żartów. Nieporozumienie povsta lo  chyba 
w  ton sposób, żc mężczyzna w  życiu in lcrcsawul 
się głównie rzeczami poważnrmi 1 ponur.'mi, jak  
polityka, w ykłady Uniwersytecki', wstępne :>rly- 
kttły, buchnllerjn wyższa, prowadzanie maszyn 
ild T o  jest prawdą, ale z powagi zawodu w yko­
nywanego nic wynika bynajmniej jeszere pow a­
ga charakteru.

Nn p ierw szy rzut oka rzeczywiście się wyda­
je, jakoby kobieta chętniej sir baw iła , to znaczy 
daje sto chętniej b twić mężczyźnie I to jest pra­
wda Może Jednak la potrzeba zabaw y jest tylko 
wynikiem braku samorodnej i osobistej w esoło­
ści? Pozalrni mógłbym w as zarzucić dowodami, 
jak mało liumoryslck i autorek komicznych w y ­
dały kobiety, móżnuby praw ie  powiedzieć, że hn- 
mor Jest takaamo przywilejem  u k t y in y  jak fl- 
'uzolja. prowadzenie wojen i wolnom ularstwo. 
Psychologowie mogu rozmaicie interpretować to 
zjaw isko; faktem Jest. że natura łu ska jest bar­
dziej żartobliwa, stłonniejsza do k aw a łó w  i  nie

tak ciężka j.ik natura kobiety.
Ilekroć mężczyźni znajda się między soli a, pa­

nuje zawsze śmiech i zabaw a Mają szczególna 
skłonność do k a w a łó w ,w id o c zn i ' z respektu w ro  
dzonego dla sw ego  rodzica —  urwUz.i, bo nr- 
w isz jest ojocni duchowym mężczyzny. N ic by­
łem jiwzeze dotychczas ministrem i -nim nadzie­
je. że nim dalej nie będę, nie w  ?1 'M  duszy ł« -  
stetn przekonany, że panowie m i»s!.*o , ic na ra ­
dzie ivgiNtei jalnej wzajem nie prr/w ią  a  j.a sobie, 
poły marynarek do foteli, podaiją sobie z rąk do 
rąk Jakieś karteczki, a gdy klos u  chwilę w y ­
chodzi, w kładają mu do teczki jakiś Pścik miło­
sny, papier zatluszczony z. rannego śniad-nia, nloo 
dziesiątkę żołędziową; a jeśli tego nie czvo*ią, to 
ta wstrzem ięźliwość nnpewno icli lużo kosztuje. 
Kon.uś figla splatać, kogoś w  poło wyprowadzać, 
kaw ał urządzić, oto jedna z największych iiniię- 
tnośi i mężczyzny.

Kobieta jest, być może, wdzięcznym widzem  
przy tego rodzaju kawałach, alo broń Boże, nie 
jest inspiratorką i głów ną wykonaw’czynią. Prze- 
ilOWS rysikiem  zżyma się, gdy snmn jost o fiara Ja­
kiegoś żartu; brak j-J zupełnie ow ego  s iw ok ie -  
go i dobrodusznego uśmiechu, którym się o<l|*>- 
wiada na żart udany. A  r ° * p,n —  chyba bogo­
w ie wiedzą dlaczego się io lak dzieje —  jeśli ko­
bieta komuś choe figla spłatać, nabiera to jakoś 
akcentu nieprzyjemnego i o sob is t-jo  A potrzecie, 
jest jej to zupełnie obce, nłe jeat jej z tem do 
tw arzy, pop ras tu nic potrafi tego, bo brak jej d o ­
li rodusanego ducha ofensywy, nłbołefc serdeczno­
ści, krótko powiedziawszy —  wesWlałci nmokisl- 
zanej i rmtstijąorj.

Sama chętnie się śmieje, ale nic ("owierzą dru­
gim, gdy się śmieją; ma się na hi cjcności, by 
dobrowolnie i 7. w łasnej niejako inicjatywy roz­
pętała śmiech Widocznie ‘ ię obawia, że n:ożc :o  
zaszkodzić jej stanowisku, co jest od praw ieków  
jej stroną słabą. Cdo,viok, który się boi samoo- 
śmieszanin, nic może nigdy być bezwzględnie w e ­
soły. Kobiela może się śmiać, lecz ża^l absolutny, 
kaw alarstw o jako ceł istniejący sam dla siebie, 
ofiara w łasnego ja złożona na ollirz.u śmi-cli.l, 
wszystko to jest jej zupełnie obce.

Być leż. może, istni-je między kobietami z. je­
dnej strony solidarność n z. drugiej ftrony niedo­
wierzanie; gdy kobiety są między soł ą, nic •ir<:a- 
dzają sobie wzacjcnmie psot żartobliwych Gdy 
kobieta naprawdę jest urwiszetn, odbyw a- się to 
zawsze kosztem mężczyzny; gdy 7. kogo chce 
urządzić żart prima apriliso.vy. ofiarą zawsze 
pada mężczyzna. (Z  czego jasno wynika, że ko­
bieta więcej się obaw ia kobiet niż. mężezyn). A le  
i to czyni tylko widy, kiedy naśladuj- nas, męż­
czyzn. W  obrębie życia mężczyzna jest tym, któ­
ry podtrzymuje wesołość 1 śmiech

.Nie, kobieta nie Jest w eso ła ; gdy przechodni 
przez życic „z uśmiechem na ustach", Jest to ty l­
ko maska; istota ta jest poważą, jak śmierć My*, 
właśnie my z płci drugiej, my brodaci i w łocha­
ci, uparciuchy i brzydale, my Jesteśmy śmiechem 
życiu; powinniśmy to cenić i pamiętać zawsze »  
tom przy naszych maszynach 1 filozofiach, kate­
drach i pługach; pamiętajmy o  tem. że siedzi w  
nas wesołek' odwieczny, '.lórego do życia pow ołał 
StwsSrcn, byśmy w  żyriu swem mogli się cło-, 
szyć i radować żartem i zabawą.
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maitych drogich minerałów, t  tego —  samego tyl­
ko pc u ta tysiąc czterysta mlljonów funtów 
złotych. Amatorzy wczesne] kąpieli Już są we wo­
dzie i wykazują niewiernym Tomaszom, te Istotnie 
niełatwo w te] wodzie utonąć, ale jeśli masz na] 
mniejsze zadraśnięcie na skórze, lepie] do wody nie 
wchodź, gdyż piec clą będzie górze] od najsilniej 
saej Jodyny. Zbllia się azósta. Gwizd Wllnal‘ego 
zwołuje rozprószonych wycieczkowców, Jak pa­
sterska fujarka owce. Wsiadamy na mlnjaturową 
łódź motorową, mogącą z łatwością l wygodn-e 
pomieścić ze trzydzieści osób, ale że nas jest prze 
szło 80, więc ścisk okropny, jak w ogonku po bl 
lety na koncert Ordonki. Kogóż tu niema na tym 
statku? Od czionka ,.pracujące] młodzieży" „Hano- 
ar Haowed“  aż po bogatą p. inżynlerową z Warsza 
wy, utyskującą na palestyńskie niewygody bez 
przerwy 1 bez zmęczenta, wszystkie stany 1 zawo 
dy są reprezentowane, pozatem słychać dosłownie 
dziesięć języków, prawdziwy „kibuc galujoth". 
l.ódż zwie się „Kallirhoe" od... o tern później, obslu 
guje ją 2-ch żydowskich marynarzy z Francji, mó­
wiących po rosyjsku i jeden Arab od różnych ubo 
cznych robót, zresztą drzemiący niemal przez cały 
czas. Lekko odbijamy od brzegu, wciśnięci mię­
dzy rukzakl 1 błąkające się toksie, które nie mogą 
sobie miejsca znaleźć, gdyż go niema ani na !e * 
karstwo.

Płyniemy w stronę ujścia Jordanu do Morza 
Martwego. Po drodze przecinamy te charaktery­
styczne dla tegoż morza, nigdzie indziej nienapo- 
tykane, długie, proste pasy specyficznej, morza- 
martwej piany. Wedle uczonych teoryj, jeszcze 
niesprawdzonych, mają w tych miejscach znajdo­
wać się na dnie morza długie szczeliny, któremi 
uchodzące z wnętrza ziemi gazy wydostają się na 
powierzchnią w formie piany. Niebardzo praw­
dopodobną wydaje się ta teorja. choć trudno wy- 
myśleć coś innego. Wogóle trzeba podkreślić, że 
Morze Martwe donledawna jeszcze należało do raj- 
mniej zbadanych części kuli ziemskiej. Trudny do­
stęp. oraz niezwykle ciężki, tropikalny klimat 
tych okolic sprawił, że przez długie wieki wym y­
kało się to morze śmierci z pod wnikliwych oczu 
uczonych badaczów. Dzisiaj wie się już, żs w dłu­
gości mierzy Morze Martwe 76 kip., a w uajszer- 

,  szern miejscu liczy 14 km., że największa głębo­
kość wynosi 400 metrów i że na dużej powierzchni 
morze jest bardzo płytkie, niebezpieczne dla że-
Ringi-

W  dość znaczne] odległości od ujścia Jordana. 
zawracamy na południe w stronę Zerkl. pierwsiej 
naszej stacji. Płyniemy wzdłuż wschodniego wy 
brzeża, dzikiego, nagiego, bez żadnych śladów ty  
cia na nim. Miękkie, wapienne góry, zmurszałe, 
kruszące się na oczach, zawalone żwirem I kanr*»- 
niem, trudno dostępne, stromo opadają ku morzu, 
które tysiące lat trwającą erozją obnażyło wyraź 
nie Ich niemal idealnie poziome warstwy różno­
kolorowe. Typowe góry osadowe. Dużo jaskiń I 
grot świadczy o zlobiącem działaniu wody i mięk­
kości skał. Llnja warstw nasuwa pomysły na te 
mat powstania Morza Martwego, ale o tern dalej.

Po kilkugodzinej podróży jesteśmy u pierwszej 
mety. Któżby uwierzył, że tu, w tej dzikiej, bez­
ludnej pustyni jest nagle taka bajka w formie ur­
wistego górskiego potoku, rozwalającego skały 
ł wrzynającego się coraz głębiej w ten stromościa 
ny jar, którym płynie. Po arabsku nazywa się 
Zerka, a Jar „W adi Zerka". Tu jest zieleń, tu kwi­
tną oleandry, tu trzepocą skrzydła ptasie, gdyż to 
woda jest słodka, a nieco bliżej morza rośnie je­
szcze ,,eszel“  (tamarysk) oraz wspominany w hi- 
bjl krzew „maiuach" o słonych liściach-

Po orzeźwiającej kąpieli I rozprostowaniu po- 
gnlecloynch gnatów, wracamy znów na ciasną 
łódź, by ruszyć dalej ku południowi.

Znowu brudne plamy plany, znowu nagle zbo 
cza martwych skał, plusk prutych fal I wesołe śplo 
wy na pokładzie malej „Kallirhoe". Ta egzotycz­
na nazwa brzmi trochę po łndjańsku, ale jest w y­
razem greckim I oznacza „dobre źródło". Kallir- 
boe Jest naszą drugą atacją. Znowu naez statek 
wrzyna się ostrym dziobem w miękki iw ir nad-
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Słynna lotniczka francuska, Maryse Hilz, powróci, łn do Paryża, po ukończenłn lotu na trasls Parył- 
Tokjo-Paryż. Tłumy publiczności w itały powracającą lotniczkę na lotnisku Bourget.

brzeżny i po spróchniałym pnhi. służącym xa po­
most, zeskakujemy nicieni linoskoczki na brzeg.

Tutaj nas czeka największa niespodzianka. Go­
rące źródła biją tuta] w kilku miejscach. Woda 
niemal parzy w dotknięciu, ale kąpiel w niej nale­
ży do prawdziwych rozkoszy. Małość strumienia 
pozwala jeno na zanurzenie się i przykucnięcie w 
ciepłym szlamie, raczeni cale ciało przenikać za 
czyna miła błogość; a prawdziwą przykrością wy-- 
chodzi się s tej wody. Woda nie Jest tak gorąca, 
jak w Tyberjadzie, ale temperatura je] jest ideał 
nie taka, by wody nie trzeba było ani grzać, ani 
ziębić, I w tern leży jej niezwykła wartość Źródła 
te należą obecnie do państwa emira Abdalli i do­
piero przed kilku dniami gazety przyniosły wia­

domość o udzieleniu koncesji aa te źródła termie z 
ne Jakiemuś konsorcjum arabskiemu za dość ta­
nie pieniądze. Działalność lecznicza tych źródal 
znana Już była w starożytności, ! sam Herodes, 
wielki budowniczy, wzniósł tu znane z przepychu 
łazienki, które niestety uległy takiemu dokładne­
mu I gruntownemu zniszczeniu, że nie pozostało 
po nich ani śladu najmniejszego. Samemu Hero- 
desowl źródła te nie pomogły i umarł on, powalo­
ny chorobą, od której chciał się uwolnić w źró­
dłach Kallirhoe. Uczeni twierdzą na podstawie pe­
wnych dość wyraźnych śladów arabskich, że bi­
blijna Zereth Haszachar, to właśnie grecka Kallir­
hoe. (Dokończenie nastąpi).

INŻ. 8. E.

Poradnia Wychowawczarą <\ »». ^ . . * łjfLs*
UCIECZKA: Prawdopodobnie chodzi w tym wy 

pudlu o negatywny stosunek chłopca do nauczy­
ciela danego przedmiotu. Należałoby postąpić na­
stępująco: ktoś, do kogo chłopak ma pełne zau­
fanie rozmówi się z nim w cztery oczy i spyta w 
sposób taktowny jednak otwarcia o powód Jego 
I ostępowania. Wynik tej rozmowy wykaże przy- 
puezczalnip, czy i z ozem należałoby się udać do 
nauczyciela. Chłopcu za ś  molnaby wytłumaczyć 
w czasie pierwszej łub drugiej rozmowy, iż stosu­
nek jego dó tej sprawy oologa na błędnem zrozu­
mieniu intencji nauczyciela. Dobry wynik może 
jednak nastąpić tylko w tym wypadku, jeśli roz­
mówi się i  nim osoba trzecia, która potrafi poroz­
mawiać o tej sprawie w tonie spokojnym, nie li­
cząc się z natychmiastowym dodatnim wynikiem 
rozmowy.

UPARTE DZIECKO: 1) W  tym wieku wystę­
puje często upór dziecka. Radzimy nie zwracać u- 
wagi dziecka na jego postępowanie ujemne (nie 
mówió ,jakiś ty upartył“  1 t. p.), natomiast usto­
sunkować s*ę przyjaźnie ł poważnie do jego powie­
dzeń i zamierzeń pozytywnych. Tylko na lej dro­
dze zdoła alę uniknąć utrwalenia tej niemiłej ce­
chy charakteru. —  2) Należy zwrócić się z tern do 
lekarza-specjalisty w porozumieniu ze swym leka­
rzem domowym.

S. M. T.: Postępowanie dziecka odpowiada w 
zupełności stopniowi jego rozwoju. Nie jest ono 
wprawdzie tak wygodne dla wychowawców- jak 
przedtem, ais zato rozwija się dobrze. ThrnJenle 
zaś takich naturalnych odruchów może pociągnąć 
ta sobą przykro następstwa psychiczne.

W YD A W N IC TW A  NADESŁANE.
ENCYKLOPEDJA W YCHOW ANIA. „N a m  

Księgarnia", Warszawa (Świętokrzyska 18). W  prt 
numeracls 3 zł. mice. zeszyt pojedynczy 4 zl.

Ukazał się IX  zeszyt tego cennsgo wydawnictwa, 
zawierający następujące prace: W. Gońlieba „Mor­
fologia oświaty pozaszkolnej". B. Nawroezyńskie- 
go: „Współczesne prądy pedagogiczne" t St. Kota: 
„Zarys dziejów wychowania jako funkcji spolecr- 
nej“ .

Wysoki poziom naukowy zeszytów wydanych 
dotychczas uprawnie 1 zachęca do polecenia tego 
wydawnictwa, gdyż spełnia ono w  zupełności to, 
co sobie za cel postanowiło.

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY", mieeltjoaiulc po- 
łllifiwaj MK*dniapl«n aIH I aQflł*«a*l l Q&J«U

nad dzieckiem. Rok V III., Nr. St Legenda współ­
czesności w  literaturze dziecięcej. Jakich książek 
należy dziodom zabronić. Sprawozdanie s działal­
ności Zakładu leczniczo-wychowawczego „Centos" 
w Otwocku, Opieka społeczna nad dzieckiem  
szkolnem wo Lwowlo i I. Lwów, Brajerowska Bo­
czni 4, kwartalnie 3 zł.

DZIECKO I M ATKA, Rok IX., Nr. 7: Kontrola 
rozwoju niemowlęcia. Klaps. Czerń zająć dziecko. 
Ogródek na balkonie. O konwulsjach. Przepisy wio 
senne i in. Warszawa, Solec 87, mles. zt. 1*40

MŁODA M ATKA, Roki V III, Nr. 8: Hlgjena, pie­
lęgnacja I rozwój dziecka w obrazkach. O powtór- 
nem szczepieniu ospy. Dziecko powinno być uprzej 
me. Witamy się bez całowania w rękę f i. Warsza 
wa, Koszykowa 44, kwartalnie zł. 3*25.

*

Korespondencję, przeznaczoną dla działu „Pora­
dnia Wychowawcza" należy kierować na adres: 
J. f. Kohn, Kraków Paullńska 18/9.

(złowiek-robot
MccItHnizacj.i pracy, idąc niepowstrzymanie 

naprzód, wysunęła nn fr< «l kwest ję  użycia t. 
iw . lohntnUków. tj. ludzijiuechnitWcmych, drts- 
tającyrh automatycznie i zastcpulących ludzi 
żywych. PSorwszyrh takich robotów osławiono 
do pracy w  wodociągach w W aszyngtonie, gdzie 
w liczbie trzech misji orni za zadanie kontrolo- 
wnnie poziomu wody w  basenach 1 meldowanie 
automatyczne stacji kontrolnej. Oil trjjćj roboci 
zft*tąpi!,5 dotychczasowych dwóch nndzorćów, 
którzy stracili znjęcje i pomnożylE szeregi be»- 
robotnych. O Iwonie w  konserwatywnej lA n tfjl 
jedna z najstarszych i największych inMytucy) 
tego kraju n mianowicie Bank o f F.nglflnd wpro 
wadził nn próbą kilka skomplikowanych maszyn 
robolów w wydziale buchalterji. Doświadczenia 
poczynione *  tym i mechnnJoatyml pracowni­
kami wykar-wly, że każdy i. nich może zastąpić 
23 pracowników Murowych. P<> tcm wstępie na 
stąpiły dalsze próby r. robotami. Zainstalowano 
zatem trzech robotów w  skarbcu Banku Angiel­
skiego. w którym jak w  opancerzonej stałą l 
betonem fortecy, przechowywano są bezmierna 
■karby w  złocie, w papierach wartościowych i 
banknotach. Zresztą wszystko, co służy dla o- 
chrony skarbca przód w łamaniem  l  kradzieży 
Spajało im ec lw jjiow -u ic  .w mlurc możności.
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Koniec legendy o Angoli i Ekwadorze
Jedynie Palestyna daje realne możliwości kolonizacji uctiodźctw z Niemiec

OŚWIADCZENIE MAC DONALDA.
Londyn. (ŻAT ). W  Londynie odbyła >*ię drujra 

soi-ja, Rady Zarządzającej Komiearjatu Ligi Na­
rodów dla spraw Uchodźców Niemiecki -h. Na se. 
i-ji znalazły oddźwięk oaiatnie pogłoski prasowe 
w sprawio „kolonizacji 5 miljo/iów Żydów" w An­
goli nrar. „republiki żydowako-autonomieznej" w 
Ekwadorze. Przód przystąpieniem do swego spra- 
wozdania James MacDonald oświadczył:

Rozczarowanie czeka tych lodzi, którzy byli 
li dośó optymistyczni l uwierzyli w dziennikarskie 
hietorje, jakoby komisarz miał jdany w kierunku 
osadnictwa pięciu miljonów uchodźców żydow­
skich w pewnych krajach. Pięć miljonów to jest 
wielka Hczha, i nawet ia, jako Amerykanin, nie 
mogę przypuszczać, ł «  można by było tego doko­
nać w cięgu jednej nocy.

Również wiceprzewodniczący Rady Zarządza­
jącej, przedstawiciel Urugwaju, Gnani, poruśzył o- 
sfatnio pogłoski prasowe. W prasie, zaznaczył 
fiu ani, ukazały się doniesienia, które wyrządzić 
mogą szkodę akcji w kierunku osadńictwa uchodź 
rów w krajach poharlniowo-amerykaóskićh. Doty­
czy to szczególnie doniesienia o możliwości osad. 
dnie twa żydowskiego w Ekwadorze na bazie au­
tonomicznej, To  jeat rzecz niemożliwa. Kraje po- 
ludniown-nmerykartekie są bardzo zazdrosne o swą 
suwerenność, i chociaż chętnie dadzą pomory u- 
chodicom, to jednak doniesienia w rodzaju tych 
ostatnich mogą raczej przyczynić etę tylko do wy 
wołania przesądów i stworzenia trudności, Żywią 
zatem nadzieję, 4e w przyszłości prasa będzie za­
mieszczała tytko prawdziwo relacje.

Poniżej przytoczone są najważniejsze saczegó- 
ły podano w odczytanem na sesji sprawozdaniu 
Jamesa MacDonalda o sytuacji uchodźców i o do 
tychczasowej działalności Nadkomisarjatu.

Praca w dziedzinie osadnictwa uchodźców w 
Palestynie, zaznaczył Mac Donald,

postępuje ciągle i z powodzeniem naprzód

pod auspicjami komitetu Agencji Żydowskiej, na 
czele którego atoi dr. Weizmann Co miesiąc przy- 
hywa do Palestyny kilkaset oeób, liądi z Niemiec, 
bądi z krajów, do których uchodźcy nietniecćy
sic schronili. Przjttyeze ci są absorbowani prżez 
kraj zarówńo pod względem gospodarczym jak i 
din howytm. Pewien odłam imigrantów przywozi 
zo sobą pewno ograniczone kapitały, reszta przy- 
bywa w charakterze robotników. Część imigrant 
tów jest też utrzymywana przez krewnych, bądi 
zamieszkałych w Palestynie, bądź też poza nią. 
Komitet Agencji Żydowskiej podjął szeroko za­
krojony plan koloniracyjny i w ciągu ostatniego 
roku wydał około 1SO.OOO f. szt. na różne cele ko- 
lunizacyjnc, W  r. 1934 suma ta ma urosnąć do
S60.000 f. szt.

W innych krajach dotychczas n:e znaleziono 
możliwości zorganizowania jakiegokolwiek szer­
szego planu osadniczego Konrisarjat otrzymał do 
rozpatrzenia moc projektów, które jednak wciąż 
są w fazio surowej. Odnoczą się -one do Meksyku 
Angoli, Afryki Wschodniej, Afryki Południowo- 
Zarbodniej, Ekwadoru, Rrazylji, Turcji i Bir-Bi- 
dłnnu. Niektóre z tych projektów są haćane prtez 
rzeczoznawców. W  chwili obecnej brak jednak 
finansowego instrumentu, któryby umożliwił ich 
realizację. Bardziej aktualne są możliwości osa- 
dnirtwa rolnego i przemysłowego w Argentynie, 
gdzie JOA posiada znaczne nicupraw iane dotych­
czas obszary. Ze wszystkich jednak raportów i 
badań zdaje «fę niezbicie wynikać,

że Palestyna jest prawie jedynem terytor­
ium, które daje bezpośrednią możność ko­
lonizowania uchodźców na większą skalę.

Żadnn i  reszty projektów nie zdśje się mieć w 
chwili obecnej praktycznego znaczenia, aczkolwiek 
w- większej liczbie krajów południowo-amen-kań- 
skich, w pewnych częściach Afryki i w niektó­
rych krajach, śródziemnomorskich istnieją realne 
możliwości osiedlenia jednostek a nawet małych 
grup uchodźców.

W  tych warunkach Komis ar jat ma przed sobą 
dwa najważniejsze zadania: dokładania wszelkich 
starań w kierunku przyczynienia się do złagodze­
nia przepisów imigracyjnych w różnych krajach 
oraz współpracować w dziedzinie tworzenia konie 
CZ-uyeh środków finansowych. Brak fundwnów da­
je alę obecnie we znaki wszystkim organizacjom

zaangażowanym w dziele niesienia pomocy uchodź 
com. Niektórym zagraża nawet bezpośrednio 
wstrzymanie dalszej akcji pomocy. Byłby to oczy 
biegu akcji zbiórkowej w Anglji i Ameryce i przy 
wiście wielki cios. MacDonald zdaje sprawę z prze 
tej sposobności komunikuje, że w dfdu 13 maja 
odbędzie się w Nowym Jorku przyjęcie z okazji 
akcji i że on. MacDonald, otrzymał telegraficzne 
zaproozen:o do wygłos zon’ a przł>z telefon wobec u- 
erestników przyjęcia apelu na rzecz akcji. Gdzie­
kolwiek będę, zaznacza MacDonald, w Genewie 
czy w Warszawie, głos n.Aj pójdżie wzdłuż Atlan 
tyku do zebranych na przyjęciu w Nowym Jorku.

Ogólna liczba uchodźców jest dziś niemriejsza 
n ii w grudniu r. ub. i

waha się między 60 a 70 tysięcy

Niektórzy uchodźcy powrócili w międtyctaeio do 
Niemiec: inni rato opuścili w tyireamym czasie 
Niemćy, aczkolwiek liczba ich było nieco mniejszą. 
Obecny odpływ ućbodźrów z Niemiec jest ruchem 
bardr.:ej zorganizowanym. Nie jest to urieczka w 
panice. Z drugiej jednak strony stały się bardziej 
surowe warunki w- dziedzirie wpuszczania uchodź 
ców do sąsiadujących z Niemcami krajów. Nadto 
we wszyśtkich tych Krajach są rómuiiei bardzo o- 
graniezone możliwości znalezienia pracy, chociaż 
młod*i uchodźcy maja możność uczenia się rze­
miosł.

Sytuacja uchodźców jeat ciężką.

Pragnąłbym, zaznacza MacDonald, odmalować o- 
braz rozpaczliwego foloŁen'a dziesiątków tysięcy 
uchodźców —  nieszczęśliwych, bezdomnych, po­
zbawionymi pewności jutra, suukającyrh pracy a 
znajdujących odmowę, nieraz gnanych z jednej 
granicy do drugiej bez nadziei znalezienia miej­
sca odpoczynku. Pewnem jest, żc te ofiary okrut­
nych okoliczności zasługują na hardziej sympa­
tyczne traktowanie ich niż to, które spotykali do­
tychczas w poszczególnych krajach.

Musi wreszcie ustać pędzenie uchodźców od jed­
nego kraju do drugiego.

Sytuacja gospodarcza świata jest dziś nieco łop­
ata, niż w roku ubiegłym, toteż i możliwości inii- 
gracyjne zdają się powiększać. Apeluję do rządów.

aby nadały działanie rewolucji osetatniego Zgrom i 
dtenia Ligi Narodów, która spowodowała powo-

Bt. p.

Z ROSTHALÓW

pepi m m
żona kopca

zmarła przeżywszy lat 65.

W yp row a d zen ie  zw łok  odbędzie t ię  
w  pon iedzia łek , dnia 7 b. m. z  domn 
ża łob y , p rzy  nl. K o letek  S, o  godz. 2-«j 
popoł. na cm entarz p rzy  nl. M iodow ej, 
Na sm utny ten obrzęd  zaprasza

mą i ,  có rk i i rodzima.

Uprasza się o rani achanie wizyt
kondolencyjnych.

lanie do życia komisarjatu. Apeluję do rządów a 
współpracę w kierunku umożliwieni* odbudowy 
zrujnowanych istnień uchodźców. Lecz równie* 
społeczeństwa w poszczególnych krajach ińuetą 
przyjść z pomocą. W  tern dziele poznooy winni się 
połączyć chrześcijanie i Żydzi, mężczyźni I ko 
bieży.

Odpowiadając na Interpelacje, MacDonald za 
znacza, te przywódcy żydowscy na całym święcie 
nietylko teoretycznie, lecz również praktycznie 
stosują zasadę,

że z żydowskich funduszów pomocy korzystać 
mają nietylko ucbodicy —  Żydzi. Istotnie też z 
funduszów  tych korzystają w znacznym stopo:n 
również nie-Źydai. Największe jednak rozczaro­
wanie sprawia fakt, że świat chrześcijański nie 

spełnia swego obowiązku-

Gdyby nie to, nie byłoby w ogóle kweeżji braku 
funduszów. Sądzę, —  zaznaczył MacDonald, —  ł  
wolno mi to powiedzieć w tern zgromadzeniu, w
którrrn Żydzi nie są reprezentowani. Wreszcie 
MacDonald składa podziękowanie wszystkim, któ­
rzy pomagali mu w jego podróżach na rzeea ucho­
dźców.

WIADOMOŚCI Z K R AJl)

STR ATY O B YW ATE LI PO I/V il(1 l NA BAN­
KRUCTW IE ,.BANQI;E D‘E8COMPTK SllSSE**.

Niedawno wielki bank szwnjeirski „Banquo 
d*Escomptc Suisse" zawiesił w yy łłty  Bank ten 
nie miał wprawdzie żadnych intersów v Polsce
i nic był nigdzie (innsowo zaangażowany, jak 
również banki polskie nic utrzymywały z nim 
ściślejszych stosunków, zato jednak cieszył się 
on wietkiem zaufaniem osób prywatnych z Polski, 
— głównie arystokracji rodowej oraz paremy- 
slowców i wielkich kupców.

W  banku tym ulokowanych było pieniędzy z 
Polski na sumę około 507 mili. franków sz.waj- 
carskioh; odsetki, jakie bank olacił od tych lokat, 
wynosiły pół procent rocznie 

Obecnie istnieją małe szanse. bv sumę tę — po 
przeliczeniu na złołe prz.e>».ło 3V) milj. *.l -r- od- 
ryskać Wrazić nlewypł acalilośca bowiem fjżn  
Szwajcarskich ustawodawstwo szwajcarskie d ijr 
swoim obywatelom przywilej pierwszeńst,v* przy 
zaspokajaniu preśonsyj i H łpicro po zaspokoje­
niu obywateli szwajcarskich przychodzi kolej na 
wierzycieli zagranicznych

POŁĄCZENIE STRONNICTWA W IELK IEJ 
POLSKI 7. onOZEM NAROD.-RADYKALNYM  

Przed kilku miesiącami powstało w  Poznaniu 
Stronnictwo „W ielkiej Polski'*, którego założycie­
le rek nituj.) się z pośród byłych członków Oboam 
\\ielkiej Polski; obecnie po powstaniu Obozu 
Nnrodnwo-Radykalncgo w  Wars zowie nastąpi 
połącz/wie taj organizacji ze Stronnictwem W iel­
kiej Polaki
AFERA STAWISKIEGO I SZOFERZY POZNAŃ­

SCY. *
Jeden z dzienników potuinńskhh' podał wiado­

mość. że francuskie ministerstwo spr zngr. zwró- 
oiło sic z* pośrednictwem konsulatu fr.inro.skie• 
go w Poznaniu do polskich włada prokurator­
skich *  ptosbą o  w ypoćy caenie aktów dochodzeń 
prrrirwko tfwom szoferom, karanym w  Poznaniu 
za pewna page*.i,\>tiwo, ktfre ma stać w  SWląs-

ku z sensacyjną aferą Stawiskiego. W  ten spo­
sób głośna afera Stawiskiego ą>raenżosfaiby się
częściowo na grunt Poznania. Przypuszczać na­
leży, żc szoferzy poznańscy stoją chyba w  bar­
dzo luźnym związku z aferą Stawiskiego.

DOWCIP P. M ACKIEW ICZA
W związku ze znaną naszym czytelnikom spra­

wą pomnika Mickiwicza w  Wilnie i ankietą „Sło­
wa'* o jprojekcie art. Kuny, .g a ze ta  Podska'* 

ogłasza poniższy list redaktora „Słowa":
W  prowincjonalnem wydaniu „Gazety Polskiej" 

z dnia 3-go maja spotykam korespondencję z W il­
na Pani Wandy Pełczyńskiej, w  której Pani Pa ł­
czyńska w wyrazach ostrych potępia tych, któ­
rzy brali udział w  ankiecie „Słowa" przeciwko 
projeklowi Kuny.

Poninwai w ankiecie tej obok całego szeregu 
osób wybitnych wzięła udział takżs bratowa Mar 
szalka Piłsudskiego, pani Adamowa Piłsudska, 
więc zwracani uwagę Szanownych Panów, iz  
gdybyśmy byli organem „demagogicznym" jak lo 
nas Pani Pełczyńska nazywa, tobysmy wypisłli 
lyluł w rodzaju: „Gazeta Polska zalicza człon­
ków rodziny Marszałka Piłsudskiego do elemen­
tów niekulturalnych".

Demagogami nie jesteśmy i dlatego organiczi- 
ir.y się do wyrażenia ubolewania, żc „Gazeta Po l­
ska" nie zbadała bliżej i objektywmej całej le i 
sprawy pomnikowej.

Wyrazy należnego szacunku załączam STAN, 
MACKIEWICZ**.

DZIS w  BIELSKU:
TEATR MIEJSKI: 7,30 w iesz: „Tan ie; sezar 

ścia'*, operetka Stolza 
W  KINACH: Miejskie Bielsko: Tańcząca Wenus 

Miejskie Biała: Papryka. Apollo: Noc m łoś ci.
DZIŚ W  KATOW ICACH:

TEATR POLSKI: nieczynny 
K INO TE ATR Y: Cap«toł: Żólly De.ieklyw, Cs- 

sino: Tańcząca Venus. Colosscurn: Wielka księż.ia 
Aleksandra, Pałace: Biała truciami, Rialto: Ko- 
clia —  lubi — szanuje, Union: Pod Twoją 
nę.
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Miliony czekała na właścicieli
W  dobie ogólnego kryzysu coraz trudniej jest 

wzbogacić się nagle, a jednak są niiljoiy, które 
— jak możnaby powiedzieć — leżą poiroslu na 
ulicy. Trzeba tylko, abv ten. który ma Jo nich 
prawo, wyciągnął po nie rękę. A p r z ic i 'i  okazu­
je  aię, że ci właściciele z tych czy innych ,io.vo- 
dów nie podejmują sum. klóre ■» miejsc.* post iwl- 
łyby ich w  rzędzie ludzi bogily.-h. Ileż to razy 
ogłaszano u nas niepodjętc wygrane pożyczki do­
larowej, wśród których figuruj? Imponującym sze 
regient zer wygrana 40.000 dolarów. I dotądi 
nikt po nią się nie zgłosił. Oczywiście •> wiele 
większe, pozycje notują kroniki prasy zagranicz­
nej, zwłaszcza jeśli idzie o spadki. Nieprawdopo­
dobne wprost sumy leżą w <iayo«y?ie w różnych 
bankach w  oczekiwaniu prawowitych właścicieli. 
Krajem, skąd przychodzą nieoczekiwane spadki, 
jest dotychczas jeszcze północna Am wyka. Go­
rączka złota pociągnęła za sobą potężną falę Eu­
ropejczyków po odkryciu w IRt8 r. zł >todajnvch 
pól w  Kallfom jt Niemniej ludzi ruszyło w 1806 
r do Clondike na wieść o nowych „loż.*:h .*1 >ła. 
Dodajmy do tego, żc wogóle ka ijenu  przyjeżdża­
jącemu ze Starego Świata przed silkudziosięciu 
laty do Ameryki, czy to robotnikowi, czy rzemieślnl 
kowi, przyświecał jeden tylko cel: v.i'j>gacić się. 
Dolary pozostawione później przez nich w spid- 
ku irukały właściwych spadkobierców. A przecież

nie wszystkie trafiły do prawowitego właśc'--
cirla.

Ilość niepodjętych dotąd spadków przekracza 
dziesiątki tysię-y. W  samych tylko Niemczech nie 
znaleziono spadkobierców w  80 tysiącach wypad­
ków. Na tyluż prawic szczęśliwców czekają w 
Auglji setki miljonńw funtów srterlingów w 
..Bank of England". Na następnych -niej-cach znaj- 
dują się w tei rubryce Wiochy i Francja. W Nicm 
czecho złożono w ll..*sji, w  Soden, spujaJną in­
stytucję „Centralstellc fdr Erbengesu:hc“ , której 
z.idanicni jtst odszukiwanie spadkobierców Do 
trzydziestu tysięcy nieznanych spadkobierców ty­
godniowo dochodzi 10-15 nowych meldunków o 
spadku. Biuro podejmuje się chętnie żmudnej pro­
cy, licząc na pokrycie kosztów prziz spadkobier­
ców, narazić nieznanych t na hojne wynagrodze­
nie. Któż bowiem z nas nie podarowałby tysiąca 
złotych Icinu, ktoby nam doniósł o spidku 50 lub 
lOO-tysięczjiym Praca „biura poszukiwaczy" jest 
uciążliwa. Gazie szukać jakiegoś -zlnwinka na 
całej kuli ziemskiej i jak ustalić, czy to jest ton 
rzeczywisty spadkobierca a nie oszust. Można so­
bie łatwo wyobrazić, jakim olbrzymim apamtem 
wywiadowczym musi rozporządzić taka instytu­
cja. Praca ta wre mimo kryzysu w  Innych dzie­
dzinach, gdyż nigdy nic zabraknie bogatych ludzi, 
Itó rzy  umierają zdała od swoich.

W głębinach oceanu
Amerykański zoolog, William Beebe, wsławił się 

swoją ekspedycją wgłąh oceanu. Druga je g j 
próba zanurzenia się jakna jgłąhiej w toni n or­
skiej w skonstruowanej dlań kuli stalowej powio­
dła się znakomicie; kula zagłębiła się na 4.80 me­
trów pod powierzchnię morza. Cyfra ta oznacza 
dwa razy większą głębokość niż ta, którą osiąg* 
li najlepsi nurkowie w skafandrach. Kula, w któ­
rej Beebe opuścił się na dno —  w przenośni —  mo­
rza zbudowana jest tak, i i  wytrzymuje z łatwo­
ścią ciśnienie wielkich mas wody, zaopatrzona po 
tatom we wwzystkie najnowsze zdobycze techniki 
pozala obserwować znajdującemu się w  je j wnę- 
tn ii uczonemu wszystko, co się dzieje na tej głęb’  
keśei, a naiwet umożliwia mu dokonywanie zdjąć fo 
tograi. Zaopatrzona w rad jo kula nie traci ani na 
chwilę łączności ze światem nadwodnym, a znaj­
dujące się w  niej refletkory rozpraezają otaccają- 
ce ją na tej głębokości ciemności; ba, działa też 
kamera filmowa, dzięki której prof. Beebe dokony 
wał zdjęć ilustrujących tycio oceanu i zaludnia­
jących jego głębie dziwacznych a nieznanych nam 
z widzenia mieszkańców

Dwa fakty stwierdził Beebe: po pierwwze, iż w 
tych głębokościach panuje zupełna ciemność, po 
drugie, te  temperatura wody tutaj jest znacznie 
niższa, niż na powierzchni. Promienie słońca nie 
przenikają głębiej do morza, jak na 150 metrów. 
Egzotyczne stworzenia, które ty ją  w  głębinach- 
oceanu, nie przypominają w niczem tych, któ ie 
znamy z akwarjów. Fosforyzują one przeważnie^ 
żołądek ich J«*st bardzo elastyczny, tak, ł i  moąrą. 
one połykać znacznie więcej, nfż same ważą. N * 
głębokości 2000 do 8000 metrów niema już zupeł­
nie żadnych żyjących istot, gdyż nie znalazłyby 
ono dla siebie pożywienia, któreen Jest t. zw. 
plankton, t. j. galaretowata masa zbitych w  c a ­
łość mikroskopijnych pierwotniaków.

Największy hotel świata
Znajduje się nie, jakby przypuścić należało,- 

w  N ow ym  Jorku, lecz w Chicago. Nazywa » ię  
Stefen*-hotel I składa z 3000 pokoi. Roj-rnai 
tc sale bankietowe objęć mogą równocześnie 10 
tysięcy osób.

Byśm y inćleli należyte pojętno o  tym  hotelu.

kóry w  swych morach' rob# -wrażenio małegfl 
mia*ta, pozwolim y sobie podać dane n-nMępwją?
ce; setki wozów kolejowych przewiozły mcblo 
dla Iiotcln, pozatem zakupiono 2,500 filiżanek 
do kaw y i herbaty. 15.000 łyżorawk *rełnuychl 
300.000 sztuk porcelany, 50j000 Wkól dywanów 
dla pokod n na transport materaców zamówioną 
65 wagm jęw  kolejowych. K im w nflk  liol cl u liczy 
dopilero lat 32, ale tna już za solug knrj«rę praw< 
dziwie amerykańską. Studjowal na uniwersyte­
tach w  Chicago L łiostntii!c Icchimologję, ale pói? 
niej nic znalazł jvrncy, Stał się więc pomocni? 
kiom kuchennym w  jednej z  wiiękiszych hotoli, 
by potem szczebel za szczeblem dalej „awanso­
wać” , » ż  wrcszdic stal się kierownikiem naj? 
większego Imieln na świecie.

Katastrofa w  angielskiej kopalni 
węgla
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AV angielski cm zagłębiu wpgjciwcm Tj«acaihirc„ 
n wskutek eksplozji gazów w  JortnWJ z  kopafiT, plę- 
rau górników utraciło życie. Rodziny zaginionych 
gromadziły się przed wojśdem cfQ kopała!, ocze­

kując na wyniki akcji ratownicrej. »
• • -*?|

Wśród książek
K.NAZIO  RILONE: KnnUmar*. Powieść .Anto- 

rysowany prseklad s wfoskieKo I-udnlkn Kawic- 
kłago, Wsrssswa 1984, wydawnictwo M. Frncht- 
m*n«.

Głośna przed rokiem antyfaszystowska powieść 
„Fontamara" ukazała się właśnie w  przekł idzie 
polskim. Sensacja, jaka towarzyszyła oryginało­
w i i pierwszym europejskim przekładom tej po­
wieści, była najzupdnlej zasłużona. Jeżeli moż­
na o  jakiejś książce powiedzieć, że jest namięt­
nym, krwią pisanym krzykiem uciemiężonego lu­
du, krzykiem de profnndl*, dobywającym się z s.i- 
mego dna, z najgłębszyrh nizin społecznych, to 
na to miano zasługuje „Fontamarn" A przytem 
co za majstersztyk z literackiego punktu widze­
nia! Jaka zwartość l precyzja konstrukcji. Jaki 
umiar w  ekspresji! Ani jednego słowa zbytecz­
nego, ani Jednego łonu falszy vngo pato*u!

„Pontamara Jest najb-edniejszą i najbardziej 
zacofaną wsią w  Marsicc...** — czytamy w i  wstę­
pie, ale Fontnmaru to utetylko gehenna mało 1 
bezrolnego ehlopn włoskiego w  -pooe faazyrtow- 
sklej dyktatury, ale gnhannn mało- i hez olnego 
chłopa wogóle. Czy w  okresie psrlnmeni ir u-j de­
mokracji ta aytuacja była Inpsza i pomyślniej­
sza?... Wszędzie tn nieszczęśliwa masa wyzyski­
wana jeat w  nieludzki sposób — wyzyskiwana 
rpcas wszystkich, przez obszarników, przez li­
chwiarzy, przez awośch izw. przyj iraół npoj zna­
ku najgorszej i najobsknmiejszej drmageigjl poli­
tycznej, lelceewnżnna przez rząJ, haniebnie trak­
towana przez biurokrację, nioaost/zegana przez 
społeczeństwo.

Autor ^ oB U m ary " nic jost przyj arielem rngi- 
^ e ‘0 faszyztowirtriego... Może być, te  prowadza.

Jeśli jednak choćby jedna setna tzęść z tego, co 
opowiada o czarnych koszulach ł ich przywód­
cach, jest prnwdą, to niema takiej kary Bożej, 
na któeąby ci ludzie nia zasługiwali, Don Circon- 
stanao, zawodowy obrońca łych cafone, tych m i- 
łorolnych chłopów z Fontnmary, ndwnkai i poli­
tyk-, lo  klasyczny wprost typ politycznej kinałjł.

1’ rzy czytaniu tej książki — a ozyt i się tą r. za­
partym tchem — niepokoi Jakaś rcminlssoncja. 
Czy ktoś Jut w  Polsce nie myślał I nln plr*I 
lak namiętnie I serdecznie o  bezrolnym chłopie? 
Ach, Żeromski . Jakże Uoóc^ łlę wspinialo 1 
wstrząsające „Słowo o Bumiosie": „K to  się opie­
ra o lud, nie Jeat z. ludem. Kto Jest z ludem, ten 
mu nie schlebia. Człowiek, co ezoł izłowieka, o- 
piern się tylko na sobie. K io się g>icrn tylko n» 
sobie, ten walczy aż «k> śmierci ;• s-^-zslkim iiiro- 
kiem zalegającym odłamy, na k lłre  roz*z?z»pil 
aię naród...**. W. 3,

JÓZEF ROTII: „Rodzina Bernheimów**. — Prze­
kład dra I. Bermana, —  Wydnwn. „Globus". Lw ów  
—Warszawa. u * i  .

Niezapomniany atitor Hioba'-, przedstawia w 
swoje) powieści rodziną dorobkle vic*ów, któm 
dzięki szczęśliwemu pezypadkszwl losu dochodzi 
do nor nr. wy żwzyrżi azezeblt życia mai erjal nogo, 
aż wkoucu osiąga eel r-aryeh wiecznych marzeń, 
koligBeąz aię z największym potentatem niemiec­
kiego przemysłu chemicznego. Bazą opmaryjną 
autora są Niemcy przed I powojonne, ora* lob 
nieszczęsne perypcęjc polityczno- goepodarcze. 
Na Ue tej epoki praawij* się prao-i nsszemi ocza­
mi świat ludzi o  wyjął ko w * j foriunts mafterjal- 
nej, będącej wypadkową ich e iew yoerp a is j in­
wencji i przedsiąbiorrzoścl, bądt lek aploUcn n»J- 
róŻBorodniejscych faktów l zdarzeń. Sylwetki kro- 
śkme przaz nutors, ujmują awojgiproM otą 1 «ł+* 
wymuszonym wdaękiem, pozywają mosą zne j

sugeatf! w  krss-obfcg własnych’ przeżyć l  wyp? i- 
ków, dają nnm jasny i realny przekrój współcze­
snego społeczeństwu powojennego.

Z  wielką mneslrją i zacięciem liferncklom. kre­
śli inilor ciemną sylw«<lkę Fclik ia IBnmhniiTiiC 
synu ubogiego humlinr/n koni, który dzięlti szczę 
iliwrmu przypadkowi lo.-u dorabia zię annezn.?.- 
go majątku. Jest to typ filislrn i licuko, gonią­
cego wiecznie zn zabawami i crolycznemi przy* 
godami Ma dwóch synów, których znamionuje 
Jodcn wspólny rys clmrnktorystyczny: choć po­
siadania wielkiego maj tiku i -skraj 1.1 megiloinii- 
nja. Komplet rodziny uzupełnia żona ncrnheim.i, 
kobieta hnrdzo akąpn, nie pozbawiona jednak plcr 
winstków clcpln i heroizmu kobiecego.

Książką napisana z dużym umiarem 1 Inicntem 
Tlóinaczcnic di u I. BOrmana — dobre.

ANTO NI R0IIANHK1: „Pyw il w  Berlinie" — 
Nnklad Tow, Wyd. „R ó j" —  Warszawą 1081.

Ostnnio ukazało się ni jynku księgarskim sze­
reg piiblikncyj I reportaży, ldóro w  mniej lub wię 
cej udntny sposób ilustrują przekrój i gehennę 
żyda w  Trzeciej Rzeszy. Są lo po największej 
części relacje nie zbyt wyczerpujące, uchwycona 
,.n la minuto**, niemniej Jednak szerokością |»er* 
spektyw 1 syntotyrznem ujęcię n -z.-czy, poz va- 
lają mpoziinć się z wl.iściwcm ohlic.zem wspól- 
czeisnycli Nietniec. •

Tuką włośnio relncją Jest reportaż Anton togo 
^JobnńsWego pt „Gywtl sv Berlinie". Autor -pod­
czas kilkudniowego pohylu w  Berlini<% zdołil ze­
brać wiele curiosów z Życia „knllurdnego" i im- 
tcrjaljicgo współczesnych Niemiec, i zaobserwo­
wanymi przez aicbic zjawiskami, dzieli aię : czy> 
tclnlklein w  spoaób nnjbar-lz.icj olij i^lywny Dla­
tego stanowi książka Sobańskiego ważne źródło 
w  powianiu ducha i myśli nurhijącycli obecni 
Niemcy, - Rilh Kfln*t1ar 1S*lf, Kflnstlar,
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Kroków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35 P ro­
gram nn dzień bieżący, 11.40 rrzegłąd prasy pol­
skiej, 11,50 Wiad. bie-i 11,57 Sygnał -zasil, hejnał 
z W ioży MarjackieJ, 12,0C>—13 Żc Lwowa; koncert 
zespołu Serodyńskirgo, w  przerwach koznun"katy 
* W irsw w y , 15 Ucinał r. W ieży M irJ.rckij J i ple- 
Ani majowe, 15.20 Przegląd komunikacyjny, 154*5 
7. Warszawy: chwilka lotnicza i WZtt-iwgnaowa, 
15,35 Muzyka a płyt, 16,20 Z Wars* iwy: kur* ele­
ment jęz. francuskiego, 16,35 7. W arszawy: kon- 
rert złożony z otworanr J. Wertheima. Wykonaw­
cy: W. ł-orinstk-i (śpiew), T . Oehlewsk! (skrz.) 1 
! Bo*onb«mm (fort ), akomo. Ł. Urstein. 17,30 Z 
W arszawy: de*yt dla maturzystów z cyklu „IJte- 
intara polaka** p4.s „Siimkiewicz** wygi. prof. St 
Adnmr.ze.wski, 17,50 7. W arszawy: Odczyt: „Ojciec 
polskiego teatru —  Wojciech Bogusławski** wygł. 
red. Fngenjnwz Swśereznwakl, 18.10 Ity ty , 18,20 7. 
Warszawy: nndycjn żołnierska, 18.45 Płyty, 18,50 
Program na dzień naslęony, 18,56 „Najnowsae w y­
dawnictwa** omówi dr. Adam Bar. 10.10 Bocmnito- 
Acl, 10,15 Kąrak pracy kobiet, 10,25 Z W arszawy, 
nieżyt aktualny, 10,40 Z W arszaw y wlad. sport, 
10.43 W lnA aport. lok.. 10,47 Z Worawiwy: dzien­
nik wterronny, 20 „MyAtl wybra-m**. 20,02 Tranem. 
7. Konaerwadorfum w ar sBS koncert Slow. Miłośni­
ków Dawno] Musjrki 21.10 Z  Warsoawy: feljclonr 
„Dziojo Imanej konznli** wygł. p. J. Stępowski, 
21,25 Z  WnnBsawy: „Wspomnienia** »J za pomni a- 
nycłi do nowych przebojów. Wytcuiswry? J. Pe­
tersburski 1 J. JTeórykowskl (2 fortepiany)' St. No- 
włckn I 'Adam WysorM frefreny), 22,10 Z teatru 
Wlclklopo w' W nrm iw i": konkurs orkiestr l<ole­
jo w y  łt. 25,40—2330 7. W arszaw y msizyka tanecz­
na z kaw. „Bogn*', o  23 wind. metłorol. i połie.

Warszawa fMtT»> 7—13 p Kraków, 15,05 W la- 
domoAet eksportom* T gospodarcze, 15,20 Kronika 
harcerska, 15,26—78,SR p. Kraków, 18,50 Bozmai- 
loścl, 10,15 „Skrzynka poczt, roln.** —■ inż. Tarko­
wski, 10,25—23,30 p, Kraków.

Katowice (305J8) 7—13 p. Kraków, TS Giełda zho- 
1.0 W a i towarowa, 10,05 p. Warszawa, 15.20 Wia- 
tlom. slrzel, 15,25-—18,50 p. Kraków, 18,50 Pora­
dy radiotechniczne, 19,05 RozmniloAci, 10,10 „Kn- 
Żnicn Kollatniowska- —  dr. Driigpel. 10,25—23 p 
Kraków, 23 Skrzynka pocztowa w  języku frat ru­
skim.

Lw ów  (377,4) 7—13 p. Kmków, 15,05 C W  I i  zbo­
żowo, 15,10 p. Warszawa, 15.25—18.10 p. Kraków, 
18,10 Nauka stenograf)!, 18^0 p, Kraków, 18,53 
„Kilka słów o  ochronie piękna starego I . s e w i "  - 
dr. Z. Homung, 10,10 Rozmaitości, 10,25—23,30 p. 
Kraków.

Wiedeń (fiB6,8) 17fl0 Recital krzypco vy J. 
Schmieda, 10,16 Koncert popularny, Łl,)0 Recital

10 groszy

kostka
niezmiernie doskonała i oryginalna CZEKOLADA MROŻONA PLUTOS

kawowa | Iłew row a | Mleczna | Nzampańtka

Tam —  gdzie zm arł Clemenceau

Pokój w  którym zn.vnął na winki w ielki mąż zta nu, Clemenceau, praemfenlony anst.d w  a uzeum 
Obecnie wystawiono na pokaz publicaay lożo Arnie rei, na którem spoczywa maska pośmiertna W iel­
kiego Francuza, a tłumy wędrują do malej w illi w  St. Vinccnt —  sur —  Jard, gdzie C lem eiccie

spgdoł os t i  tnie eh w  ile  swego tycia.

for lep J Isserlisa.
Fatokholm (426.1) 10.30 „Lohengrin" —  opera 

Wagnera, 22 Wesoły wieczór.
Medjolan (3158,6) 16 Audycja literacki, 21 Kon­

cert muzyki jazzowej na 2 forbm. Wiener i Dou- 
cet, 22 Komedja.

Londyn (342,1) 20,15 I-ondynński fcstiral ntrzy- 
czny: ,.Dns Unaufhórliche** —  zralorfum Hindc- 
mitha, dyr. Boult, 22,30 Muzyka taneczna.

L IS T Y  Z KRAJU.

Z  Mielca
W  związku t  akcją propagandystyozią i orga­

nizacyjna założono w  niszem mieści* Stow. „Buej 
Sjon*4. Na ostatniem zgromadzeniu członków w y­
brano W ydział: prezes dro»va Finkowa, za depcą 
tow. Borger, członkowie Wydziału Perłmatter, 
Tflrkłown. Neuman. Salpetrówun 1 Ouftinatein Ko­
misja rewizyjna: llonig, Schmld 1 Keitelmann>wa.

— ii— — ai

W  najbliższym czasie rnaj;j srfę u na* odbyć 
wybory do rady gminnej. Wszystkie frak e j) sjoń- 
skie utworzyły wspóiny blok wybroczy. Życzyć- 
by robie należało, by ludność żydowska szła do 
wyborów zj*«lnocw>nn, a to  trmbardziej, że nie­
którzy macherzy chce już obecnie na wyborach 
ubić swój prywatny interes.

W  Lag Reomor odbyła się piękna zabawa ogro ­
dowa. urządzona staraniem Aklby. Z końcem bm. 
odbędzie się uroczysto otwarcie stadjonn rporto­
wego „Mekk ab I". Obecnemu W ydziałowi „Mak- 
kabi** pod prrewwlnictwem tow. I lordga należy 
się uznanie Zn wybndowante własnego stsdjonu 

Onegdaj odbyło się zgromadzenie członków Sto 
wnrzyszenin Rezerwistów w  Mielcu. Do W y ijia łu  
wszedł z  ramienia Żydów dr. Neustein, ilo K o­
misji Rewizyjnej dr. Atlas 

Dzięki staraniom tutejszego starosty otrzyma 
Mielec, w  najbliższym czasie plażę nad Wisłoka 
do publicznego użytku.

Llon Feuchtwanger Przedruk wzbroniony 5 1 )

RODZINA OPPENHEIM
Pod panem Wolfsohne-n. gdy to widział zdaleta, 

tłabły kolana Wolni zawrócić, wejść z powrotem 
na górę, prześlizgnąć się do swego mieszkania 
Ale 1 tu n4<s o n i  «ię ealklsm bozpiecjsnie. Psa 
7-ernke, zwłnszczi g-ly w ltW a l, że Wolfsohn jeał 
w  domu, grzmtoł tęgim głosem słowa hy'mnu na- 
i'OdowerVw o  krwi żydowskiej, która tryśnie z pod 
i.ożn. Opowiarfił żonie tak głośno, że nie można 
było nie dyszeć, o  tom, że z Żydów zostanie krwa­
we miazga, niech tylko 5-go marca obejmą w ła­
dzę, albo o  tom, że Żydzi dają drapaka z chodni­
ka, Jak się pokaże ich żołnlrns lub oltcor, choćtoy 
zdalekn. Niech aię klóry od»vaży kczy vo spoj­
rzeć, Już mu mordę zbiją nn kwaśne jabłko.

On zaś, pen Znrnke, miałby szczególną przyjem­
ność z tego, gdyby mógł się dobrać, do *ej świni, 
ro mieszka ohók. Już jemu udzieliłby specjalnej 
nauczki, a po toj nnuctca toby Żyd zbierał swe 
gnaty r. rynsztoka, Z przerażeńietn słtschal !*•" 
Wolfsohn tych projektów. Skulony siedział w fo­
telu 1 nie ośmielał się mrugnąć. W y iy łt l dzieci ćo 
sypialni, patrzył nn mokrą plamę, nastawiał ra- 
djos może będą nadawali roś gloinego, jakiś 
marsz wojskowy, jakieś przemówienie, które 
głuszyłoby zopowiedzi sąsiada.

Niekiedy, gdy muzyka była l>ard*o zagraowa- 
Jąra, wyobrażał sobie pan Wolfsohn. Jak to po 
przewrocie, który prtooież długo ale da n« siebie 
czekać, zkolel on pokaże panu Żan b t. P m tiw l go 
na schodaeli On, Wołfsolin, Imdzłe stał ne w yż­
szym stopniu, a peu Zamke na niższym

—  Co pan sobie wyobraża, amarłacosa jodon. 
chłystku? — powie nin — C ifą o  pan •!*ee odemaie? 
Pan mnie świnią nazywa, pnnle?^ T o  mesłychaeel 

| Pan eoble wmawia, te  pan Jest r r s s t

dlatego, że ja Jcslem izcid itą? T o  tntiechu warte! 
Moi ojcowie już. się zajmownM orgłn izicjn  i indu- 
strjalizacją, i wogóle cywilizacją, dtyly, kiedy 
Jeszcze pańscy szanowni przodko vic drapali się 
po drzewach w pierw o* i  >j .nsz-zy rozumiesz 
pan?

Ze wszystkich drzwi wyjdą ludzie i bc>lą się 
przysłuchiwali: I pan Botlibus.*hnar, i pani llopjw- 
gart, i pan Winkler, i pani Josaphsohn. I wszyscy 
będą się śminli * tych .degów. Jakie <n d «Ja panu 
Znrnko. To będzie prawdziwy „joaioT* dla nich, 
szczególnie dla pani Joscpltsoh.i. aturalnle. A 
kiedy pan Zamko odw ró 't się jak ulcpyizriy, to 
on, Wolfsohn, Jeszcze nu da kopniaka »v tyłek, te 
zleci zc wszystkich schodów. Z lubością wyo­
braża sobie pan Wnlfsoh i, j.ik to pan Zarnkc, 
już leżąc nn dole, podnosi się t  vysllkleiu, jak 
szuka buta z cholewami, .tóry zgubił podczas spa­
dania, jak ściągu ze siebie broniową koszulę Pan 
Wolfsohn u*mi<vha sic do :woieh słodkich • ojeń, 
szrwntąc swe biało- złote ęb-z, Cicho, ale wyra- 
ż.ule wygłasza wspaniale »d.inin, któr?mi raz na 
t awaze wykończy lamłego Me lymczasetn muzy­
ka przestaje grać, znów słychać głos pana Zamke 
z ł i  ściany, i pan Wolfsohn przygasa, wtulony 
u fotel

Ach, skończyło się bezplcseiństwo r  rlubiooyn' 
bloku domów |>rrv nMcy 1'ry.losyka Karola fcMv 
home la sny castłe** — to Jak' wspomnienie szkolne, 
bez żadnego praktycznego znaczenia

CaonwKli, w  dalizym ciągu 2*0 atioakań jest 
lak podobnych do aiobic, jak padi-łŚM o<l sardynek, 
ale w  panu WoUoołrnlc tuuhipAz licpojęta (im a­
na. fa w o r  p«»cd  sceściotaa, bał Jeszcoc pcmd

■su, k*aLi-x*270

głów  rodziny, miał la kie same obowiązki jak inni, 
takie same poglądy, 1akie same radości, takie sa­
me troski, takie same prawa —  był spokojnym 
płatnikiem podatków, '*tóry nikomu się olo nara­
żał 1 do którego nikt nic nie miał. Teraz roś 
wszyScy zostali na swojem niejsca, a cm — czytał 
to w każdym kacie, słyszał to na każdej ulicy — 
sial się napastliwym wilkiem, klóry wpędza o j­
czyznę w przepaść. Jskto? Dlaczego? Pan W olf­
sohn myślał, myślał, ale ae .nógł zrozu nieć.

Najlepiej jesze-ze było w  sklepie. Ale i lam niu 
było tak jak- dawniej. Ruch był duży, wiele robo­
ty. Lc«'z gdy pośpiech na chwilę ustawał, ludzie 
stawali smutni, z twarzami bez wrnzu. Naw-t 
wesoły zazwyczaj prokurent Zygfryd Brieger nie 
był już taki wesół Jak dawniej; widać było po 
nim. że ma już sześćdziesiątkę za sobą.

Aż rn* przyszła Milana ,która lgodzila w  pa­
ra ‘ NYolfsobna relniei. niż wszystkie dotychczaso­
we przemiany. Szef Marcin Onpenlieim — to przy­
zwoity człowiek, ma sscco dla pracowników, ale 
w głębi duszy jer,i dumny, o tern wszyscy wiedzą 
Kióregoś dnia przypadkiem zajrzał Marcin Oppen- 
lirim do filji przy Pod.ó iamrrstcnssa i widział, że. 
pan Wolfsohn — co się rzadko cd a m lo  — musiał 
\« ypuścić kii jer la, klóry »ie aie nabył Klłbmt n i  
niesympa!ycznv. WA’gl.id«l na inkiega, co to moha 
Żyda wynrocić r. wagonu, jakiś ..haekenkreurier^, 
ale pan Wolfsohn nnogół polrafil dać sobie rady 
nawet i z lakierni typami Ginął więc ze wwłydu, 
żc laka wsypa rnusiain mu się przydarzyć ikorat 
w  oczach szefaf... Marcin Opp»*uhcim, ledwo kił— 
Jent wyszedł prz>d>liżył się swym mężktm kro­
kiem do Wolfsohnn *

—  No, oo ule ndało się, penie WołfsdimJ —• 
spytał.

.— Niestety, panie szefi*- — od rz ‘ )st WólfsoKn t 
czekał na nwnolnrę, kh>ra tanoe powinwo VyU  
wybuchnąć ! miał w  j>ogolowin tysiąc argumen­
tów, ale winizinl dob ra^żo  żaden z nieb- nte j~ t
wystarczaj ący.
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Starzenie alę człowieka dokonywa się we 
wszystkich jego narządach, ale nieznaną dotych­
czas jest rzeczą, czy proces ten rozgrywa się ró­
wnocześnie we wszystkich organach, czy też za­
chodzą pomiędzy niemi pod tym względem jakieś 
różnice. Wyjaśnienie wszystkich dotyczących czło­
wieka pod tym względem okoliczności jest dlate­
go tak trudne, bo czas obserwacyj, potrzebnych 
dla wysnucia słusznych wniosków, rozciągać się 
musi przynajmniej na kilka dziesiątków lat, je­
śli nie więcej. I tak np rozstrzygnięcie, czy siwi­
zna idzie w parze ze starzeniem się, jest dlate­
go tak trudne, bo nie tnożna z absolutną dokła­
dnością stwierdzić, w jakim wieku większa ilość 
zmarłych osób osiwiała.

W daleko korzystniejszej sytuacji znajdujemy 
się, o ile chodzi o stwierdzenie czasu, w którym 
u osób zmarłych przyszło do wystąpienia

dalekowzroczności starczej.

Możemy mianowicie uciec się do pomocy zapis­
ków w księgach klinik chorób oczu, które to za­
piski prowadzone są regularnie od lat dziesiątek.

Dalekowzroczność starcza polega na tern, że so­
czewka oka na skutek odkładania się w niej pe­
wnych produktów przemiany materjl przechodzi 
powoli

w stan zesztywnienia.

Następstwem tego jest to, że soczewka nic może 
już przybrać tej wypukłej postaci, która jest ko­
nieczna, jeśli chcemy dokładnie przyjrzeć się cze­
muś zbliska.

Produkty, o których tutaj mowa, są identyczne 
z temi, które gromadaą się i w innych częściach 
ciała, wywołując i w nich stan starczy. Złogi ta­
kie gromadzą się już bardzo wcześnie, bo zdolność 
soczewki do kurczenia się zmniejsza się stale już 
od pierwszych dni życia. Punkt najbliższy oku, 
t. zn. punkt, który oko nasze jeszcze z całą do­
kładnością widzieć może, znajduje się w wieku lat 
10 w oddaleniu mniej więcej 10 cm., aby potem 
z biegiem życia oddalać się coraz bardziej. Z 
chwilą, kiedy punkt ten przekroczy odległość w y­
godnego czytania t. zn. mniej więcej 30 cm nasu­
wa się konieczność używania soczewki pomocni­
czej, która zbliża ten punkt znowu na odległość wy 
godnego czytania czyli 30 cm. Te soczewki po­
mocnicze są właśnie okularami starczemi; siłę ich 
mierzymy w t. zw. dioptriach.

Oczywiście uwzględnić tu trzeba, czy oko z na­
tury już jest normalnowzroczne, czy też mamy do 
czynienia z człowiekiem krótkowzrocznym, lub też 
dalekowzrocznym. Te okoliczności trzeba najpierw 
stwierdzić i ewentualnie skorrygować, zanim 
przystąpi się do zbadania widzenia zbliska, które 
zależy od sprężystości soczewki ocznej, a nie od 
budowy gałki ocznej. Tern się też tłumaczy, że np, 
osoby krótkowzroczne jeszcze w późnym wieku 
czytać mogą bez pomocy okularów mimo. że so­
czewka oka t. zn właściwa dalekowzroczność 
wcale nie przedstawia się lepiej, niż u innych o- 
sób w równym wieku.

Zagadnienie, jazie sobie tedy w związku z o- 
mówionemi poprzednio taktami postawiło przed kil 
ku laty grono statystyków medycyny, polegało 
na zbadaniu, jak długiego życia należałoby się 
spodziewać u pewnych grup ludzi w tym samym 
wieku, u których stwierdsono silną, średnią lub 
neznaczną dalekowzroczność starczą? Oparło 
się przytem na zapiskach klinik uniwersyteckich 
w Gctyndzie i w Lipsku, jak również w klinikach 
prywatnych dwóch wybitnych okulistów. Skonsta­
towano, jaką była dalekowzroczność osób, bada­
nych w zakładach tych między rokiem 1830 a 1900 
i następnie otrzymany w ten spoeóh materjal przo 
słano urzędom dla stwierdzenia dalszych dat, a 
przedewszystkiem ustalenia przyczyn śmierci o- 
sób, k ló r» już nie żyły.

Na podstawie tych badań można było wyka 
zaś niezbicie, ie  w każdej z badanych grup wieku

staroSci
osoby o najsłabszej dalekowzroczności 
starczej oczekiwać mogły późnego wieku, 

natomiast cso»*y o większym stopniu daleko 
wzroczności starczej miały już znacznie 

krótsze życie przed sobą.

Stąd też wysnuć można wniosek, że stopień ze­
sztywnienia soczewki ocznej jest do pewnego sto­
pnia rzeczywistym i najprawdziwszym probierzem 
zestarzenia się organizmu, które to zestarzenie 
określa w normalnych warunkach czas trwaniu 
życia.

Materjal z kliniki lipskiej dostarczył jeszcze ko­
rzystniejszego rezultatu, bo można było także 
stwierdzić przyczyny zejścia śmiertelnego. Otóż 
okazało się, że jeśli się wykluczy wszystkie tę 
przyczyny śmierci, które z zestarzeniem s!ę nie 
mają nic wspólnego, to ten stoaunek między sto­
pniem dalekowzroczności starczej, a czasem trwa­
nia życia występuje jeszcze daleko wybitniej. — 
Przy ograniczeniu się do tych tylko wypadków, 
w których przyczyną śmierci był udar serca lub 
mózgu, a które ło wypadki w wieku ponad 50 lał 
stanowią połowę wszystkich wypadków śmierci, 
okazało się, że —  zależnie od stopnia deleko- 
wzroczności starczej —  występowały różnice, do­
chodzące nieraz do 10, a nawet I więcej lat, czyli 
nieraz do połowy przewidywanego jcazcze czasu 
trwania życia.

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, sklco
uośel do udaru i ataków apoplektycinych naturalni 
u oda gorzka .,Franciszha-.lózefa“ zapewnia łagodne 
wypróżnienie be* nadwyrężenia się.

Do ciekawych wniosków prowadzi n. p. nastę­
pująca tabela:

Wiek osób: Przewidywana ilość lat

przy dalekowzroczności starczej 

nadmiernej normalnej obniżonej

44— 49 17.9 22.5 31.8
50—53 155 18.9 23.2
54— 58 11.4 13.9 19.8
59—63 11.2 10.3 13.4
64 6.4 9.9 10.9

t. zn , że na przykład człowiek 52-letni o daleko­
wzroczności starczej niskiej, wynoszącej zaledwie 
1 dioptrję, liczyć może jeszcze na 23.2 lat życia,
0 ile naturalnie nie przydurzy mu się jakiś wypa­
dek cięższy lub choroba zakaźna, która go sprzą­
tnie ze świata wcześniej. Statystyka la bierze w 
rachubę tylko możliwość śmierci na skutek sta­
rości.

Z innych ciekawych rezultatów tej statystyki 
wymienić należy jeszcze i ten, że dłuższy zazwy­
czaj żywot kobiet nie znajduje wyllumacienia w 
później występującej dalekowzroczności starczej
1 przypisać go raczej należy niekorzystniejszym 
warunkom życia mężczyzn, które też wiodą do 
wcześniejszego zestarzenia się tychże.

KRO NIKA LE K A R SK A .

Jak powstaje wada serca?
Serce dzieli się nu cztery części, górne dwa t 

zw. przedsionki i dwie dolne komory. Do przed­
sionków dostaje się krew, powracająca z obiegu 
prze® żyły, dolne zaś komory tłoczą krew i wpro­
wadzają ją z powrotom w obieg prr.cz tętnice. Za­
równo przy wyjściu, jak przy wejściu do serc* d 5 
pływ krwi regulowany jest przez wentyle, zwan) 
zastawkami serrowezni, które się odchylają, to 
znowuż zamykają.

Nu skutek rozmaitych chorób zakaźnych, naj­
częściej zaś reumatyzmu, stawowego 1 pryszczy­
kowego zapalenia migdałków, przychodzi w nx 
atępetwio osiedlania się na zastawkaoh sercowych 
krążących we krwi zarazków, do powstawania n«

Odpowiedzi redakcji
W DZIĘCZNA K IC IA : 1) Kaczej ..drżałoby

przypuszczać, że nie. 2) Jest :o ob jiw , który li.e 
musi występować, a przynajmniej nie I . ik ^ i  ro­
śnie. 3j Krak lego objawu me wyklucau 
sci ciąży. 4) Dadzą się stwierdzić tylko L.ula­
niem lokarskiem

I lIoK A  NUDA; 1 Proszę mywać Is-irz az 
lub dwa razy dzie.mie ó-jirocent rozłworem Lora- 
I.. u 2) Trzeba włosy dobrze u iinas/czać oliwą. 
Jeśli końce włosów są lospolnwionr, trzebi w ło­
sy o 1 Óo 2 cm skrócić 1'nikić zbył energicznego 
rozczesywania włosów. 3) I owszem , kąpb-lc . ą 
nawet wskazane..

X. YP8YLO NÓ W NA: 1) Proszę unikać mycia 
twarzy wodą i mydłem; najlepiej zastąpić to zmy­
waniem twarzy wacik Inn, zamacz mym w roz­
cieńczonej Irójkrotnie wodą kołońską 2) Nagrze­
wania piersi pray jiomocy diałermji, ii-idlo zaży­
wanie wyciągów z gruczołów mlocznycłi zwierzę­
cych, które znajdzie Pani w handlu aptecznym. 3) 
Bieliznę nałoży w yg iłować; ubranie lo-IJnć de­
zynfekcji, najlepiej .tarą wodną.

18 Z WADOWIC: Wyleczenie możliwo pul kie­
runkiem dobrego neurologa,

ZREZYGNOW ANA PER.: 1) MjJy.yna r ir  zna, 
niestety, środka, któryby mógł stan ton zmienić 2) 
Należy zbadać mocz w  kieronkn na kwas -łoczo- 
wy, kt^ry może być czasami przyczyną takiego

brzegach tychże zastawek owraodzeń 1 zapaleń, 
Po zagnjyuiu się inlojsc zapalnych powstają na 
zastawkach zmiany, któro powodują, że albo za­
stawki te nie domykają się tak, jak powinny, ft!bo 
toż ulegają nadmiernemu zwężeniu.

Podczas gdy normalnie krew przepływa przez 
zastawki bez semeni, szmery takie powstają, gdy 
przepływ odbywa się przez zastawki o zniekształ­
conych brzegach. Z tych samarów, z ich natężania, 
z ich częstotliwości może lekarz wnioskować o a ta 
nie serca i jego funkcjonowaniu.

Z w-adą serca można żyć bardzo (Hugo, o ile się 
przestrzega ściśle zaleceń lekarza. Przykładów ta­
kich zna medycyna bardzo wiele.

darcia. 3 ) T y lko  lekarz może Pani udzielić pomo­
ry; n*ni lego robić nie wolno.

W IERNA CZYTE LN IC ZKA : Sucha skórę na
lwuizy, juk również kolo oczu, smarować, zw łasz­
cza |*o umyciu, dobrym kremem, omijając oczyw i­
ście nos i brodę. Co do torb pod oczyma —  |‘0 u. 
inicjętaic wykonany m .ts n z  twarzy mógłby lu mo­
że przynieść zmianę ia korzyść.

NIEZADOW OLONA / RYCIA: 1) Najlepiej u- 
llenlć je perhydrolcm w  maści. 2) 1 lulaj len Mim 
siodck przyniesie zmianę, tidyby mial się oii./ać  
zbyt mało skutecznym, I r z e b u  się uciec do subli- 
miilu w  ninścl (na receptę lekarza).

KONKPRN LETN I „NOW ELO DZIENNIKA1*: 
1) Co Jest przyczyną, lego acz obejrzenia vled:lcć 
r le  możemy. Może nacieranie rano i w ieczór fp l-  
rytuaeni mentolowym przyniosło Pa ii ulgę. 2) N a j­
bardziej wskazany byłby v tnkiin wyptJlm  umie­
jętnie wykonywany nmsiiż codzienny 3) Trzeba 
po każdcui jedzeniu | piciu sm arować maścią la­
pisow ą (z «  receptą lekurską).

Rozpowszechniajcie 
„Nowy Dziennik*1
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod red«kc]« Dra Henryka Lesera **

Po bitwie piłkarskiej w stadionie Wembłey

Król angielski Jerzy gratuluje zwycięskiej dn:*y nic . Manchester Cłty, która —  jak1 -,-i.vt>mo —  
zdobyła puhsr -  największą trofee angielskiego pil karslw n — po ciężkiej walce z  drużyną Porta- 
month w  loodyńsklm s ta d n ie  W eabley wobe? około 100,000 rozentuzjazmowanych widzó v, mi-no

w iclkioj burzy.

czy tci
Zw iązek Polskich Tow arzystw  Wioślarskich?

L)« zatrzymania si© pory tętn pytaniu tsnnsts 
nas stanowisk© P. Z. T. W. w odniesieniu do t y  
iiowakkh towarzystw wioślarskich w  Polsce. Stre 
szosa się ono w zasadzie n iopriy jmowanla w cha­
rakterze członków ośrodków wioślarskich, m i« i -  
otąeych w  tytule określanie „żydowski".

Odpowiedź na zawarte w nagłówku pytanio nie 
nasuwa większych trudności Jośll P. Z. T . W., la­
ko naozolna władza wioślarstwa w Polsce, wyklu­
cza od udziału w tyciu sportowwn pewne ośrodki 
wioślarskie, czyni to bezprawnie. Naczelna władia 
—  oparta o program oraz dotacje państwowo —  
winna objąć wmywtko, co w  Państwie Po lsk im  
wioślarstwem się zajmuje. Jeśli jednak narodc 
wość członka. sta jo się przeszkodą w przyjęciu,
wtedy należy mieć odwagę do oświadcaenia, te 
ra*. się związkiem Polskich (czytaj: chrześcijań­
skich) Towarzystw Wioślarskich. Deklaracja taka 
określiłaby wprawdzie władze Związku jako u tur 
patorską, alo usunęłaby z miejsca słuszne — w wy 
pad ku zatrzymania obocncj firmy — nasze preten­
sje o przynależność do Związku. Do tego kroku 
konieczną jest jednak odwaga i jasno sprecyzowa 
ny progT*m. Zamiast tego wszelkie odwoływania 
się do władz Związku w sprAwio przyjęcia nas, ja- 
ko wioślarzy żydowskich, do ogóluo-polskiege 
zrzeszenia wioślarskiego, spotykają się z —  ciszą.

Spróbujmy tę ciszę przerwać.
Przedewwzystkimn jedno pytanie. Wiemy, te 

statut Związku przewiduje jako członków swych 
zrzeszenia wioślarskie, znajdujące się na terenie 
Polski Niema tam mowy o rasie, ani o narodowo­
ści. Ozeznu więc —  uczyniwszy wyłom w  anty- 
żydowmkietn nastawieniu —  .lak to miało miejsce 
W „Z. K. S. Kalisz 80“ , które po skreśleniu słowa 
„Z “  nałiyło prawa członka —  nie posunięto się 
o krok dalej, przesz zaakceptowanie „Z“  przy Mak 
kabl krakowskiej, która nie poszła w  tym kierun­
ku na żadne ustępstwa? Czemu, jeśli chodziło e 
narodowość, ubiegano się —  rozumie się, całkiem 
nieoficjalnie —  o znajdujące się na terenie Polski 
niemieckie klohy wioślarskie?

Stanowisko Związku jest dziwne i szczególnie 
przykre w zestawieniu z czołowym! ludźmi Związ­
ku, którnn równie dobrze, jak zasady treningu,

znano są zadarty VycłW nvawetę •—*  aby  uic powie­
dzieć idoowo —  aportu. Prcypominanio im zatem
wielkich celów twórcy Olimpjady, wielkiej praw­
d y  o tożsamości fizycznej człowieka wołn?c w y­
czynu sportowego, jest smutną koniecznością.

Sprawa P. Z. T. W. nabiera szczególnie dziwne­
go naświetlenia w zestawieniu z  irenemi centralne - 
mi zrzeszeniami sportowemi. I tak w tym samym 
lokalu co P. Z. T. W . mieszczący się Polski Zwią­
zek Kajakowy, niecna, co jost zresztą całkiem ua- 
turalno, żadnych zastrzożeń narodowościowych. 
W  sekcji wioślamkiej Makkabi Kraków powstał 
na skutek tego ,.dziwoląg przynależnościowy", pr. 
legający na tem, io  podatekcja kajakowa ma pra 
wo brania udziału w kajakowych imprezach F. Z- 
K. i z tego prawa korzysta, podczas gdy na sekej! 
wioślamkiej ciąży klątwa przerostów antysemi­
ckich, przeszczepionych na predestynowany dc 
neutralności teren sportowy.

Taki stan rzeczy nie da się dłużej utrzymać- Sta 
ły rozrost żydowskiego wioślarstwa stwarza wa­
runki, które zmienią nierrzasadni <ne stanowisko 
P. Z. T. W. Cichy ł malnr7.na07.ny doniedawna na

Poraź pierwszy w  Polsce odbędzie się podczas 
tegot ocznych Zielonych Świąt kajakowy wyścig 
górski na Dunajcu, na irasie długości 94 km., któ­
ry zapowiada się jako pb rwszorzędna impreza 
bieżącego sezonu sportowego. Znaczenie imprezy 
podnosi fakt, że już dziś zapewniony jest \ dział 
zawodników zagraniasnych, toteż doceniając pro­
pagandowy charakter wyścigu objął nad nim pro­
tektorat p. Minister Komun kacji inż. Dutkiewicz.

Miody sport kajakowy polski, rozwinął się w 
Cągu kilku lat niezmiernie silnie, zdaje swój pier­
wszy egzamin organizacyjny na terenie międzyna­
rodowym, a tocząse aię pełną porą przygołowa- 
rin pozwalają rokować wysiłkowi organizatorów 
jnkliajiepozc nadzieje

INdskl Związek Kajakowy powierzył organiza­
cję Wyśodga środowisku krakowskiemu, które w 
ub. rołru wywiązało się Jnknajlopi y  z  >rgnn'xasji

wodach sport żyriowtM  m lfe t s  rowowehu. W  m  
mym ośrodku krałroweddm powstały ootntoio dwia 
przyotsnio. z ^ t órycti jedno, naledąca  do 2KS Mak 
kizbi. reprezentuje powotoą klasę wioślarską. Jut 
dzisiaj dyrponujo ona osadami, które w  eawodach 
wykazałyby (jak to ereratą miaśo miejsc© w  r. nb. 
w  czasie towarzyskich roagrywek s 0. W. S. K.), 
tao rzetelna praca, nawet, bez poparcia czynników 
oficjalnych, wydssje owoce.

Jo nic jest. to ciasna oplują własnego podwórka, 
niechaj posłuży cytat majoego regatowca (choć 
„rozumnego" antysemity) p. rod. Długoszewski'.- 
g o  („Sport Wodny** wrwsień 1933 Nr. 15). Spoty­
kając aię z  pracą MakkaJu. pisze: „W  klubach tych 
uprawia się włoślaostwo i to modo bardziej sporto­
wo, niż w niejednym s naszych klubów, i  jeśli by 
się umożliwiło Id u bom tym startowanie w rega­
tach związhowych, to kto wie, czy wioślarstwo w 
pewnych ośrodkach nie podniosłoby się wydatnie, 
aczkolwiek na tej nikłej podstawie, jak animozja 
rasowa". W iemy jednak z  doświadczenia, te  ani­
mozja rasowa nie tylko ni© jest nikłą podstawą,
alo staje eię sftą motoryezną spaczonych na szczę- 
,ście, niezawsze sięgających cełn poczynań. Pisze 
jeszcze p. Długoszowski: „Niejednokrotnie
startowali Żyda! w biegach o mistrzostwo Polski. 
Nikt nie zaprotestował. A  więc dlaczego protesto­
wać, jeśli idzie o start całego klubu? Jeśli na spra 
wę tę popatrzymy z państwowego punktu widie- 
nia, niema powodu robić różnicy między obywate­
lami tylko dlatego, że są fainego wyznania!" (pol- 
kroślenia nasze).

Panowie 7. zarządu P- Z. T. W .! Czy wolno Wam 
wogóle na tę sprawę patrzeć z innego, jak pnń 
stwowy, punktu widzenia? Ozy wolne Wam wpla­
tać w  sportowy program prac Związku także i swe 
prywatne animozje? Nie wojno Wam tego robić, 
a ponieważ tak postępujecie, nazywamy postępowa 
nić to bezprawiem- l~

N^proe^cm ^jwzoto rozwiązaniem sprawy,' klft• 
ra umożliwi klubom żydowskim uczestniczenie w 
regatach, jest stworzenie Związku Żydowskich To 
wareystw Wioślarskich. Związek taJd, mając na 
oku całokształt interesów żydowskiego sportu 
wioślarskiego, umożliwiłby stwarzanie ośrodków 
nawet tam, gilzie samoistnie nie mogłyby się zor­
ganizować. spełniłby zarazem, jako naczelna w lt 
dza, ważne zadanie organizatora regat.

Storeenie tego rodzaju Związku żydowskiego 
obok istniejącej już i dobrze zorganizowanej cen­
trali Warszawskiej, byłoby niewłaściwe z punktu 
widzenia całokształtu sportu polskiego, gdyby cen 
trala istniejąca uwzględniała postulaty żydowskie 
Przy istniejącym jednak stanie rzeczy jest to na 
ttiralne rozwiązanie, nasuwające się łącznie z r z ­
eza potrzebą ekspansji w  szerokie masy żydoetwa

Z naszej strony będzie to zarazem najnatural­
niejszym, a więc najrozumniejszym argumentem 
pod adresem Związku, w którym „opozycja znaj­
duje się w obozio rządzącym", jeśli chodzi o spra­
wy żydowskie.

A. Z.

rtgut krajowych na Wiśle, co upewnia n s liły ly  
poziom i przygolowanic techniczne.

Wyścig odbędzie się jedynie w  >:o ikurcn.-JI 
kajaków składanych, o rtz  kanaiyjok, przyczem w 
obu kałegorjscb rozróżnia się lodzie j dno- i dwu­
osobowe.

ZGŁOSZENIA N A  WYŚCIG KAJAKO W Y.
Na regaty kajakowe, które odbędą się w  dm.i-h 

20 i 21 maja br. na Dunajcu na przestrzeni Nowy 
Targ—Nowy Sącz, napłynęło Już cały szereg zgło­
szeń z kraju, a t«kżc ł .  Niemiec.

Zwtązck kajakowy' francuski nadesłał pismo, bo 
jakkolwiek z  powodów organizacyjnych nie możn 
w tym roku wysłać oficjalnej reprezentacji Frań, 
ej i, przewiduje jednak udział 'Krszcscgółnych za­
wodników.

 s-----
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Mistrzostwa piłkarskie kl. A.
MAKKABI—ZW IERZYNIECKI 2.2 (1:1) 

Bialoniebiescy mimo pełnego sezonu nie zdoła­
li jeszcze skonsolidować zespołu, toteż na każdym 
meczu oglądamy ich w innym składzie; prawdo­
podobnie powtarzać to się będzie jeszcz? w ielo­
krotnie, aż do ustalenia Jedynastkl, która rzeczy> 
wiście okaże się pełnowartościową, czego ocze­
kują liczni zwolennicy Makkabi z utęsknieniom.

P o  równej i ciekawej grze mecz /ukończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym. Udałem posunię­
ciem okazało się wstawienie Purisza na środek 
pomocy, gdzie grał bardzo ambitnie i wcolo do­
brze — w miejsce Redern, który na dawnej swej 
pozycji skrajnego pomocnika był po'nowartościo- 
wym.

Po dłuższej przerwie zadebjutował z powodze­
niem w  ataku Kling Aczkolwiek znać było rra 
ongiś pierwszorzędnym graczu pauzę, jednak 
cjgo ambitną i mądrą grą „podciągnął*4 ofenzywę 
MandcUiuum w  bramce był naogół bardzo dobry.

Zwierzyniecki kroczący na trzeciej pozycji w ta­
beli był zespołem szybkim, twardym i ostrym, 
który nic przebiera w  środkach, co okazało się 
dopiero pod koniec spotkania.

Za ordynarne kopnięoic lożne-jgo na zicini za­
wodnika Makkabi sędzia wykluczył Dulka. W 
chwilę później jest już druga ofiara, również bez 
piłki zostaje drugi gracz Makkabi sfoulownnyi 
Wobec takiego stanu rzeczy sędzia p. Mołtyln zmn 
szony był na kilka minut prz^d końcem przerwać 
zawody.

Wydział Gier I Dyscypliny K. O. Z. P. N-u 
winien podobne niebezpieczne jedynoatki należy­
cie ukarać i niedopuścić do rozwydrzenia graczy 
których metody doprowadzają do nieszczęśli­
wych wypadków na boisku.

LEGJA—TA R N O V IA  (Tarnów ) 2:1 (4.0) 
Legja odniosła zasłużone zwycięstwo nad ben- 

jaminkiem —  leaderem A  klasy, mając przewagę 
przez całą grę Bramki uzyskali Czopik i Myl ir, 
dla pokonanych lewoskrzydlowy. Sędziował do­
brze p. Gumplowicz. A

W AW E L—OI/5ZA 2:1 (2:1)
Po zaciętej grze zwyciężyły drużyna wojsk ot - 

wych, dla której bramki zdobyli Boliglowa i W ró­
bel. Dla Olszy Storck. Sędziów ił p. Mcdnin.

GRZEGÓRZECKI— K R 0W 0D ŹA  4:1 (2:0).
• Grzegórzecki po powyższem zwycięułw ie wysu­
nął się na czoło tabeli. <

MISTRZOSTWA K U  B.
Patrja— W ista 3:0 (1:0)
Hakoah— Lagiew ianka 1:0 (0:0) ^

Craeovia Ib— Podgórae Ib  10:1 (6;0) t
Zaw ody o puhar K. O. Z P. N'u.

 o------

RUCH—L. K. S. 3:1.
Jedyny mecz ligow y, rozegrany w  dniu wczo­

rajszym. zakończył się zwycięstwem Ruchu, któ- 
ly  pewnie objął prowadzenie w  tabeli, mając na 
4 gry  8 pkł. i stosunek bramek 20:2, spychajpc 
lemtMunem Garbarnię na drugie miejBC*. Pozatem  
pozostała tabela niczminiona.

W IS ŁA  REMISUJE W  GLIW ICACH
W  dniu wczorajszym  W isła  gościła w  G liw i­

cach, gdzi rozegrała spotkanie z Vo.*wńrts Rascn 
spori, zakończone nierozstrzygniętym wynikiem
2:2.

LEGJA ZW YCIĘŻA A. I. K. (Sztokholm) 4:1.
W  ostatnim dniu meezu tennieowego Legja —  

A. 1. K.,rozegrane zostały pozostałe dwa single. 
Tłoezyński pokona! Schroedera 6:3, 6:1, 6:3 oraz 
Stickhammer Wittur.ana 6:8, 4:6, 6:2, 2:5 sor. Witt- 
jnan wskutek kurczu w nodze mueiat zrezygnować 
w czwartym secie.

MECZ BOKSERSKI I. K. P. (Lódź)— M AKKABI 
9:7.

Rozegrany w dniu wczorajszym w Warszawie 
wobec 2000 widzów jiowytezy mecz bokserski za­
kończył się nieznacznem zwycięstwem Łodzian. 
Sensacją był wynuik remisowy w spotkaniu Chanie 
łewski— Pilnik. ,

TRENINGI SEKCJI LEKKO ATLETYCZNE.!
M AKKABI

Z dniem 1. maja rozpoczęły się treningi lekko­
atletyczne na boisku Makkabi w  godzinach popo­
łudniowych 1 rannych. Ćwiczenia ( lek kont letycz- 
no-gimnast.) odbyw ają  w  grupach pań i panów, 
oddzielnie dln nowicjuszy i zaawansowany*ii. 
Prowadzona jest takżo specjalna grupa dla strr- 
szych. Treningi odbyw ją się pod okiem fachowych  
instruktorów. Opłaty miiunalne. W pisy  przyjmuje 
i informacji udziela sekrctarjat sekcji lekkoatle­
tycznej w  poniedziałki i środy w  godz. od 19.30—. 
90.30 w  lokalu klubowym przy ul. Jagiellońskiej 
10 U . p.

Zmiana opłat ubezpieczeniowych 
za służbę domową

W  wyniku przoraohowań, Uokonauych w Mini­
sterstwie Opieki Społecznej, a takie w Izbie Ubez­
pieczeń Społecznych, wprowadzono z  dniom 1 ma­
ja br. zmitiojszone składki ubezpieczeniow e za służ 
bę domową i dozorców domowych.

Zasadnicza reforma, wprowadzona w systemie 
opłat, pologa na abliżouiu się do systemu ryczał­
towego opłat, a przodowszyetkieni na przekreśle­
niu przykrej praktyki liczenia 4-tygodniowych i 
5-tygodni owych miesięcy. Nowa tabela opłat w y­
kazuje też znaczne zróżniczkowanie ich wymiaru 
zależnie od 'w ysokości poborów służby domowej, 
względni o dozorców.

Nowa tabela obowiązuje zdniem 1 maja, przy- 
czem składki za maj pobierane będą w czerwcu.

W myśl tej zmienionej tabeli, stawki opłat są 
następujące:

PRACO W NICY FIZYCZNI, zatrudnieni w go­
spodarstwach domowych (pomocnice(y) domo- 
wo(l), slużące(y), kucharki(rze), gospodynie, po- 
pokojówki, posługaczkl i sprzątaczki przychodnie 
i t. p.):

a) zarabiający w gotówce do 20 zł. miesięcznie: 
ubezpieczony płaci zł. OfiB, pracodawca 2.94. Ra- 
zo składka wynośi zt. 3.19.

b) zarabiający w gotówce powyżej zł. 20 do 30 
miesięcznie, ubezpieczony płaci zł. 0.40, pracodaw 
ca 4.70, razem* *ł. 6.10.

e ) zarabiający w  gotówce powyżej zł. 80 do 
40 miesięcznie: ubezpieczony płaci 3.74 tł., pra­
codawca 3.27 zł., razom 7.01.

d) zarabiający w gotówce powyżej zł. 40 do-50 
miesięcznie: ubezpieczony płaci 4.76 zł., pracodaw 
ca 1.10 zt., razom 8.92 zł.

e) zarabiający w gotówce powyżej * L  50 d a  60 
ntice.: ubezpieczony płaci 5.78 zł., pracodawca 
5.05 zł. razom 10.83 ił.

f) zarabiający w gotów ce fcn rytcj *Ł» 60 nńcsię; 
twe', ubpż̂ tocłiony; płaci 6.8 proc, tucay rzeczy­

wistego wynagrodzenia w gotówce ! przeciętnej 
wartości wynagrodzenia w naturze (którą dla tej 
kategorji ustalono na 30 zt. miesięcznie), praco­
dawca jdaci 5.94 proc. lej sumy. Razem opłata 
wynosi 12.74 proc.

DOZORCY DOMOWI i pomocnicy dozorców do 
mowych:

a) zarabiający w gotówce do zl. 20 miesięcznie: 
ubezpieczony płaci z t  0.25, pracodawca płaci zł. 
2.90. Razem zł. 3.24.

b) zarabiający w gutówco powyżej zł. 20 do 30 
miesięcznie: ubezpieczony płaci 0.40 zl., praco­
dawca zl. 4.79, razem zl. 0.19.

c) zarabiający w gotówco powyżej zł. 30 do 40 
miesięcznie: ubezpieczony płaci zl. 3.74, pracodaw 
ca zł. 3.40, razem zt. 7.14.

d) zarabiający w gotówce powyżej zJ. 40 do 50 
mies.: ubezpieczony płaci zł. 5.78, pracodawca zł. 
4.33, razom zł. 9-09.

e) zarabiający w gotówce powyżej zł. 50 do 00 
mies.: ubezpieczony (dud zl. 7.78, pracodawca zł. 
&.2.*>, razem zl. 11.03.

f )  zarabiający w gotówce powyżej zł. 60 roienięcz 
nie: uliezpieczory, płaci 6.8 proc. winny rzeczywi­
stego wynagrodzenia w g)tówć© i przeciętnej war 
(ości wynagrodzenia w naturze (30 z ł.), praco­
dawca )4aci 6.18 proc. tej sumy. Razem składka 
do ubozpieczaini wynosi 12 IW- proc. zarobku pod 
atawowego. i >

• •    mm1’
M A J

W schód 
słońca 

3 in. 51

Zachód 
słońca 

18 m. 51
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OTW ARCIE W YS TA W Y  w* PAŁACU SZTUKI
Wczoraj przedpołudniom otwarta zasiała w  Pa­

łacu Sztuki wystawa artyslów-grafikow szwedz­
kich. T rzy  sale wypełniają eksponaty szwedzkich 
grafików, członków Towarzystwa „Grafika Siiil- 
skapot4'. Prócz powyższych wystawiają również 
artyści należący do Grupy „Dziesięciu" waz zna­
ny krytyk 1 mularz Tytus Czyżewski,

— POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y ORGANI­
ZACJI NJONISTYCZNEJ odbędj|ze. się daiś o  
godz, 8.15 wlecj. w lokalu Dietla 107.

_  TOW ARZYSTW O PRZYJAC IÓ Ł U N IW ER­
SYTETU HEBRAJSKIEGO O DDZIAŁ W K R A­
KOW IE przeprowadza obecni© na szeroką skalę 
jakrojoną akcję werbowania nowych członków 

Towarzystwa w naszem mieście. Do całego szere­
gu ołiywateli zgłoszą się w  tych dniach akademi­

c y  z prośbą o  podpisanie deklaracji członkow­
s k ie j  Z uwagi nu wzniosły cel tej akcji dążącej 
’ do zainteresowania sopleczcńotwit rozbudową uni­

wersytetu, jak o le i z uwagi na minimalną wkład­
kę członkowską nia ©dgrywającą żadnej roli w 
budżecie miesięcznym, mogąc-! jednak w  s-urnio 
poważnie poprzeć celo Towarzystwa, uprasza To- 
warzystwo tą drogą nasze obywa tflisIwo o  przy­
chylne ustosunkowanie się iło przeprowadzanej 
akcji.

_ -  W YC IECZKA  DO [LANCKORONY pocią­
giem popularnym odbędzie się w dniu 10 hm.

Nowy system transformacji 
energii elektrycznej

Inżynier szwedzki Beiłar von Plalen, klóry
jcM wynalazcą znanej w całym świcaic cliło 
dznrki rsKleetrolux *f ukończył ostatnio praco 
nad now ym  syslcmetn wytwarzania i transfor­
macji energji elektrycznej dla prądów stałych. 
System len, nazwany systemem „Glesum" ma 
ogronm io 'uprościć i obniżyć koszty przesyłania 
energji elektrycznej za pomocą kabli podziem­
nych i |H)dm»rskich nu dalekie dystanse. Sy­
stem „Glesiwu4* demonstrowany był wobec licz­
nego gronu inżynierów i liczonych, którzy uzna­
li, iż posiada on niezmilei niC s/eroklc zastosowa­
nie. Utworzone zostało towarzystwo, kjtórogo cc 
lcm  jesl eksploatacja nowego systcmai.

Dotychczas najważniejszym  problemom w  
dziedzinie przesyłania energji elektrycznej za 
pomocą kabli, zarówno pod ziem ią jak i pod 
wodą, był problem izolacji. Izolacja kabla je«t 
prostsza i nuviej kosztowna dla prądów slalych, 
niż dln prądów  zm iennych. Ponadto środki; lo ­
kom ocji stosujące prąd słały są m niej skompli­
kowane i tańsze w użyciu, niż motory spisujące 
prąd zmienny. Otóż system Inż. vo.it Plntcra 
umożliwi szwedzkim kolejom elektrycznym p i 
sługiwania sic prądem stałym, a nic zm ien­
nym, jak dotychczas, co przyczyni się do zna­
cznego obniżenia kosztów eksploatacji tych kn­
i e i

Znawcy obliczają, iż gdyby syslom „Glesum* 
l/rany byl |hw1 uwagę w realizacji w ielkiego pro­
jektu przesyłania energji elektrycznej do Nic- 
intijcc z  tanieli slacyj sity wodnej w  Norw cgji 
obniżyłoby to kosiły lego przedsiębiorstwa o 
25 procent. 1 n l

Syslcm  „Glesum44 gra leż bardzo ważną rolę 
w  (Lałzl/ijuic prom ieni X  1 radja.

K IN O TE A TR Y KRAK O W SKIE
ADRJAr ..Książę Arkadji4*. '
AiPOLLOr .M ułalja nocy4* (Claudetlo Colbert). 
A TLA N T IC : „Moje marzenie, to T y “  (L ii (tum

IIarvcy) i „.Sherlock Itolmcs4* (C live Brook).
B AG ATE LA : „Młodzieniec Od całusów ' (lienrt 

Carat). . ‘ t
DOM aM JM ERZR „łfrnM™» JSrykT*

PROMIEŃ: „Prokurator Alicja ilorn4* (Janina 
Su omirsku). j 4

SZTUKA: „Tunel". I" I
SŁONKO: „Pod Twoją Obronę'* (V  Brodzisz). 
SW4T: „Aniołow ie piekła44 (Jean llurlow). 
UCIECHA: „$\yiat jnlcży. _ do Ciebie4* (Józef 

SchmidO.
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Jak brzmi układ polsko-sowiecki
o przedłużeniu paktu nieagresji do końca r. 1945

Moakwa 6. 5. PAT. Tekst podpisanego w dniu 
wczorajszym w Moskwie protokołu, przedłużające­
go ważnoć paktu nieagresji pomiędzy Polską a 
ZSRR jest następujący:

„Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 1 Central­
ny Komitet Wykonawczy Związku Socjalistycz­
nych Republik Rad, powodowani dążeniem do o- 
parcia rozwoju stosunków pomiędzy ich krajami 
na możliwie najtrwalszych podstawach, pragnąc 
dać sobie nawzajem nowe świadectwo niezmien­
ności i trwałości pokojowych I przyjaznych 6tosun 
ków, które szczęśliwie ustaliły się między niemi, 
ożywieni chęcią przyczyuicnia alę do umocnieni'! 
powszechnego pokoju, a także do utrwalenia i po­
kojowego rozwoju międzypaństwowych stosun­
ków w Europie Wschodniej t konstatując, ie  za 
warcie w niu 25 llpca 1932 r- w Moskwie paktu 
pomiędzy Rzezcząpospolitą 1 ZSRR, wywarło ko 
rzystny wpływ na rozwój ich wzajemnych stosun­
ków i urzeczywistnienie wskazanych powyżej za 
dań postanawiają podpisać niniejszy protokół i wy 
znaczsją w tym celu swoich pełnomocników, a rui* 
nowiclc:

P. Prezydent Rzczczypospolitej: P. Juljusza Lu- 
kaslewicza, ambasadora nadzwyczajnego l mini­
stra pełnomocnego w Moskwie-

Centralny Komitet Wykonawczy: Maksyma Ma­
ksymowicza Litwinowa, członka CK W  ZSRR, k\«- 
misarza ludowego spraw zagranicznych, którzy 
po wzajenuiem okazaniu sobie pełnomocnictw, u- 
znaznych za dobre 1 w należytej formie wystawio­
nych, zgadzają się na naętspujące:

Art. 1) Uchylając postanowienia art. 7 Paktu 
nieagresji, zawartego między Rzeczypospolitą Pol 
ską • ZSRR w Moskwie 25 lipca 1932 r., dotyczą­
ce terminu ważności l sposobu jego wypowiedze­
nia, umawiające się strony postanawiają, że pakt 
ten zostaje w mocy

DO D NIA  31 GRUDNIA 1945 R.

Każda z umawiających się ełron będzie miała 
prawo odstąpienia od paktu, uprzedzając o tera na 
6 miesięcy przed upływem ustalonego wyżej ter­
minu- Jeżeli żadna * umawiających się stron nic 
wymówi paktu, będzie on automatycznie przedłu­

żony na 2 lata. Podobnie będzie się uważało pakt 
za przedłużony za każdym razem na 2 lata, jeżeli 
żadna z umawiających się stron nie ustąpi od nie 
go w trybie, przewidzianym w niniejszym arty­
kule.

Art. 2) Protokół niniejszy sporządzony został w 
dwóch egzemplarzach każdy: w języku polskim i 
rosyjskim, przyczem oba teksty są jednakowo mia 
rodajne. Protokół niniejszy będzie ratyfikowany 
w możliwie bliskim czasie 1 dokumenty ratyfika­
cyjne zostaną wymienione pomiędzy umawiające- 
mi się stronami w Warszawie- Protokół niniejszy 
wejdzie w życie z dniem wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych, na dowód czego wyżej wymien-c 
nl pełnomocnicy podpisali niniejszy protokół i o- 
patrzyli go swojemi pieczęciami. Sporządzono w 
Moskwie w dwóch egzemplarzach, w języku pol­
skim i rosyjskim, dnia 5 maja 1934 r.

(— ) Lukasiewicz. (— ) Litwinow.

PROTOKÓŁ KOŃCOWY:
W związku z podpisaniem dzisiejszego protoko­

łu przedłużenia terminu ważności paktu nieagre 
sji między Rzecząpospołalą a Związkiem Socjili 
stycznych Republik Rad z dnia 25 lipca 1932 
po ponownem zbadaniu wszystkich postanowień 
Traktatu pokojowego, zawartego w Rydze 18 mar 
ca 1921 r., stanowiącego nadal podstawę ich wza' 
jemnycłi stosunków, każda z umawiających się 
stron konstatuje, Iż niema żadnych zobowiązań » 
i nie jest związana żadnetni oświadczeniami, które 
byłyby sprzeczne z postanowieniami wymienione­
go traktatu pokojowego, a specjalnie jego artyku­
łem 3-cim. W  myśl powyższego rząd Związku So­
cjalistycznych Republik Rad stwierdza, i ł  nota 
komisarza ludowego Cziczerina z 28 września 
1926 r., skierowana do rządu litewskiego, nie -no­
że być interpretowana w ten sposób, jakoby nota 
ta miała mlne na celu mieszanie się rządu rwiąz 
kowego do uregulowania spraw tery tor jalnyrb w 
niej wymienionych.

Sporządzono w Moskwie w dwóch egzempla­
rzach, w języku polskim i rosyjskim dnia 5 maja 
1934 r.

tulem „Megilath Hasłkarikim", w  których to  rę 
pisie Ac hi metr miał usprawiedliwiać zbrodnię 
popełnioną z pobudek narodowych. Od czasu na­
pisania tych słów —  dowodzi! obrońca —  autor 
mógł poddać rewizji swe stanowisko. Zdarzają się 
dziś wypadki, że nawet komuniści stają się fa- 
sszystami. Sąd podzielając zapatrywanie obrońcy 
postanowił nie odczytać żadnego z rękopisów, 
skonfiskowanych u AchLmeira.

Ponownie przesłuchany insppktor policji Jehu- 
da Tenenbaum w krzyżowym ogniu pytań obrońcy 
przyznał, ie  nazajutrz po aresztowaniu Stawskie­
go wołał na niego „T y  morderco!", a nawet go 
tknął. Tenenbaum tłumaczy się, ie  był zdenerwo­
wany, gdyż od 90 godzin ani chwili nie spał, a zre­
sztą kpt. Rice oświadczył mu, że pani Arlosorow 
rozpoznała w Stawskim mordercę jej męża.

Pytanie obrońcy, czy cala policja tak myślała, 
jak świadek, przewodniczący uchyla.

Świadek Tenenbaum słyszał, jak pani Arlosorow 
wid.ząc osk. Rosenblatta u kpt. Rice‘a wyrzekła na­
stępujące słowa w języku angielskim:

Słowa te przetłumaczono RosenblattowI na nie­
mieckie, poczem usunięto go z biura. Gdy po uply 
wie pół godziny Rosenblatta spowrotem dopro­
wadzono, świadek słyszał, jak pani Arlosorow mó 
wiła do niego po niemiecku: jestem pewna, żeś ty 
zamordował mego męża, wiem, żc nie uczyniłeś 
tego dobrowolnie, lecz otrzymałeś takie polecenie. 
Dlaczego nie miałbyś powiedzieć, kto Cię posłał? 
Jesteś miody, przyznaj się. Jeśli powiesz, z czyje­
go polecenia dokonałeś mordu, uczynię dla ciebie 
wszystko, co będzie w mojej mocy. Nic pozatem 
świadek nie słyszał.

Na wniosek obrońcy świadek Tenenbaum od­
czytuje protokół policyjny, z którego wynika, że 
przed stwierdzeniem tożsamości Rosenblatta byli 
podejrzewani o udział w zbrodni: Zwi Roscnblatt, 
Zwi Feinberg, Baruch Mulawski i Zwi Schneider- 
man. ■ r-

Aresztowanie Rosenblatta.

Zeznaje dalej Tenenbaum —  nastąpiło w no­
cy 24 lipca. Świadek przybył do Kefar Saba, gdzie 
Roscnblatt w chwili aresztowania zeznał, że kry­
tycznego wieczoru był na zebraniu lewucy rewizjo­
nistów w Kfar Saba, gdzie odczytano żywy dzień 
nlk. O godz. M-tej w nocy poszedł spać.

Prokurator żąda. j»v Tcuęnfraum przedłożył księ 
gę kwucy'rewizjonistów w Kefar Saba, z której o- 
każe się, że w dniu 16 czerwca nie było żadnego 
zebrania. Obrońca Samuel sprzeciwia się wniosko­
wi prokuratora, który sąd odrzuca.

Następny świadek, superintendent policji jaffs- 
kiej Selim Effcndi Hanna zeznaje, że 6łyszal, jak 
w obecności kpt. Rice‘a zeznawał Arab Abdul 
Medżid, że gdyby jemu dano możność porozma­
wiania z Isa Darnissem, ten przyznałby się z pe­
wnością do zamordowania Arlosorowa.

Jak wiadomo, Abdul Medżid cofnął później to 
swoje zeznanie.

Jako ostatni Iświadek zeznawał student Uniwer 
sytetu Hebrajskiego Meir Schlang, który w czerw­
cu ub. r. był na zebraniu studentów w Hajfie. —  
Przemawiał tam Achimeir, który wywodził: Cho­
ciaż wy, studenci, nosicie mundury, podobne do

(— ) Luk&siewicz. (— ) Litwinow.

Szczegóły dochodzeń policyjnych
przedmiotem rozprawy w procesie jerozolimskim

Jerozolima, 6. 5. (ŻA T ). W  dalszym ciągu pro- I stwierdza, ie  obecnie nie można już fotografij tych 
cesu Stawskiego adwokat Samuel domaga się prze- odnaleźć. Sąd odrzuca wniosek obrońcy o odczy- 
dlożeniu przez policję sądowi wszystkich fotogra- tanie zeznań wszystkich tych świadków, których 
fij, jakie były w jej posiadaniu przed przeprawa- nie wezwano do rozprawy.
dzenicm konfrontacji podejmowanych o zabójstwo W dalszym c:ągu obrońca stanowczo sprzęci- 
z panią Arlosorow. Przedstawiciel oskarżenia j wia się odczytaniu rękopisu Achimeira pod ly-

Nawet
w najdalszej prowincji

Czytelnik ..Nowego Dziennika”
Informowany jest

szybko, rzeczowo, wszechstronnie
o wszystkiem, co sle dziele 
w kraju, na świecie i w życiu Sydowsklem
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studentów niemieckich, brak wam ducha narodo 
w ego. Niema wśród was nikogo, ktoby był zdolny 
do morderstwa, jak to uczyniono z Liebknechem 
i Różą Luksemburg.

Niedorajdy z was, nie studenci.

W  odpowiedzi na pytania obrońcy Schlang ze­
znaje, że wspomniane zebranie trwało 3 godziny, 
a Achimeir przemawiał tylko 10 minut. Co poza- 
tem mówiono, świadek nie pamięta, a słowa Achi- 
meira zapamiętał sobie, gdyż wywarły one na 
nim wielkie wrażenie.

Obrońca zapytuje świadka, czy przed zebra­
niem nie p!ł alkoholu, czemu Schlang zaprzecza. 
Na pytanie obrońcy, czy na zebraniu widział 
Stawskiego i Rosenblatta, Schlang stwierdza, że 
obu oskarżonych widział po raz pierwszy podczas 
śledztwa w Jaffie.

OGRANICZENIE DOSTĘPU DO AD W O K ATUR Y 
W PALE STYN IE .

Jerozolima, 6. 5. ( I A T j  Jak słychać, rząd pale­
styński zamierza ograniczyć napływ prawników do 
praktyki adwokackiej. Przewidziane jest wyda­
wanie w ciągu roku 5 nowych licencyj adwokac­
kich W kołach żydowskich projekt ten wywołał 
zrozumiałe niezadowolenie.

KRONIKA KRAKOWSKA

— DZIŚ NOCNY DYŻUR LE K A R ZY . Dziś no ­
ny dyżur mają następujący lekarz?: TJr Bl.isboig 
.\iaksymiljon Starowiślna 18 lei. 101-57, Dr Fcrb tr 
Anna Rękawka 3, lei. 113-8J. Dr. Mirowska Eugc- 
ska 5, tel. 130-83 Dr Stanowski Józef Loozowska 
43, tcl. 175-42.

— IiZ łś  NOCNY DYŻUR APTE K . Dziś nocny 
dyżur mają następująco apteki: Apteka Rynek A-D 
45, Apteka przy ul. Łobzowskiej fi, Apteka przy 
ul. Grzegórzeckiej 9, Apteka przy ul. Długiej 1, 
Apteka przy ul. Krakowskiej 19, Apteka przy ul 
Kuiwnryjskicj 27.

—  /JEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. Dziś o  godz. 
5,15 posiedzenie wydziału. — Jutro o godz. 5 pier­
wsze wiosenne zebranie towarzyskie W IZO w 
Parku krakowskim.

— „E /R A  CII A L U CO W A “  Dziś o  godz 8 w ie­
czór posiedzenie kom. impr. Mikołajska 3 1 p.

— ,41A/A M IR ”*. Dziś godz. 8 arl-oz. prób* chó­
ru przed koncertem.

— CHÓR ŻYD. TOW. MUZ. D a ł próba punkt, 
o godz. 8,15 pod kier prof. Jana Hoffmana.

— ŻYD. TOW. GIMNAOTYZUNE zawiadamia.

Tragiczny zgon 6 inżynierów w kopalni
sowieckiej

Moskwa, C. 5. PAT. W  Krzywym Rogu na Ukra 
tnie zginęło tragiczni śmiercią podczas katastro- 
ly w kopalni rury żelaznej ó wybitnych inżytie- 
row sowieckich. Wypadek nastąpił w '/.isio do­
świadczeń przez inz. .Moszuiczcr.k;, któiy również

tc  wc wtorek 8 bnl. o godz. C 30 rano odbędzie 
się na boisku „Makkabi" greinjalna próba do rc- 
w ji gimnastyczno-sportowej. Upraszr się wszyst­
kich biorących udział o nn-za wolno i puuktualue 
przybycie.

— icO.dl N IKAt JA AUTOBUSOWA KRAKÓW  
— B IAŁA . Polski Związek Turystyczny komuni­
kuje ,że wznowioną zcsiału komunikacja autobu­
sowa na linji Kraków Biała przrz Kalwarjc— 
Wadowice. Odjazd z Krakowa godz. 17-ta. Odja/d 
z Białej godz. 7.1U. — Bliższych tcfortnacyj udzie­
la dworzec aulobuso.vy w krikowi.', tcl. Nr 137- 
17.

—  „OD W ISŁY  PO CZEREMOSZ". Odczyt f>ol 
tym tytułem wygłosi staraniem Pol Tow. Geo­
graficznego Dr Stan Jarosz wc środę, 9 bm. o 
godz. 19-tej. w sali insi. Geograf. U. J. Grodzka 
84.

—  / TEATRU  IM. .1. SŁOWACKIEGO. D z*
i jutro sztuka W. Zuckmay.Ta „Kapitan z Ke- 
ponick" z p. Karbowskim w roli tytułowej

W  środę nu przedstawieniu popularami, po ce­
nach zniżonych „Mirla L fros"/. p. Wandą Sieni.i- 
szkową w roli tytułowej. W próbach pod kierun­
kiem dyr. J. Osterwy najnowsza sztuka L. li. 
Morstina „Rzeczpospolita (mętów

— /  TEATRU ŻYD. (Bochcńssu 7) Dziś o godz 
9 wieczór po raz czwarty wesoła ko-nodja ze śpic 
wami i tańcami „Bcrko Chwat" z U W.llerem w 
roli tytułowej. Zniżki dla akademików i człon­
ków Związków zawodowych ważne W sobotę 12 
bm. uroczyste otwarcie teatru letniego (Slradom
41).

Bilety u p. Fischabn, a od 7 wlecz przy cułle.
—  A R A R A T  W  KRAKOW IE. Wczorajszy w y­

stęp Araratu przyjęty został entuzjasty.-znic. — 
Przedstawienie świetnej rewji „liym t efnt zych" 
z udziałem pełnego zespołu zostanie po\lórzonc 
w Bagateli dziś o godz. 9 wieczorem.

— SAMOCHÓD PO TR ĄC IŁ I'HZ iCULETNIE­
GO CHŁOPCA. Goliła Stanisław, kierowca aula 
osobowego, jadąc ul. 1'rokorimsk i potrącił w a ­
chlarzem Lecha Jakoba Marjana (la l 3), syna o-

zginąl w  katufslrofic. Zginął pozntem naczelny 
dyrektor Trustu krzy .voroskicgo or iz jego zastęp 
cu. Wszyscy będą pochowani na koszt państwa, 
roiztny zas otrzymają zaopatrzenie, ,x  .

botnika, zam przy ul. Prokocimsikiej 55, wsktu 
tek czego ton doznał lokkich konluzyj. Winę wr 
wypadku |*>nosi szofer. Dzieci o pozostawiono 
opiece domowej. ' t,

—  PRZYGODY W ŁAM YW AC ZA. Policja are­
sztowała Bednarza Józefa (lat 34), robotnika, v 
chwili dokonywania wiumania do składu zboża 
Sperbera przy ul. Długiej 74. W  loku dochodź.*ń 
ustalono, że Bednarz wlaumt się w nocy z dniu 
25 na 2C LV bi u< stajn Feliks: Szcstiurnwcgi 
przy ul. Mazowieckiej 99, któroimi skradł garde­
robę i dokumenty. Bednarz w chwili zatrzym an ia  
legitymować się tikradzdonmu dokumentami na 
nazwisko Szczudraw-ego, Od Bednarza odebrano 
wózrk ręczny, oraz lejce, które pochodzą również 
z kradzieży, na szkodę niuu-staloncgo dotąd wła­
ściciela Insteresowany zgłosić się może po od­
biór wózka i lejc w  111 Komisurjicic l 1 1* w 
Krakowie przy ul. Łobzowskiej,

— ZŁODZIEJSKA SPÓŁKA. Przytrzymano Lei- 
bowicza Izraela (lal 43) z Bnranowa, i Augapfela

, f. Houenbergn Izraela (lt .'18) z Jarosławia, ca 
gorącym uczynku kradzieży za rzut ki wartości 150 
zł. w bóżnicy przy ul. Estery 4, na szkodę Leiha 
Grunbcrgu z  Krakowa.

95 PROCENT LUDNOŚCI ZAG ŁĘB IA  —  WE 
„KRONCIK HITLEROW SKIM '*f 

Berlin, G. 5 PAT. W  Zwctbrh :kcn odbyła i-K* 
olbrzymia manifestacja na rzecz >0 '/-etu /nglę- 
bia Snary do Rzeszy. W czasie m mifotlacji ,.*ll* 
nisicr Goebbels wygłosił dłuższe przemówienie 
Według źródeł ntotniecifc.ch w innufosiacji wzięły 
udział bardzo liczne rzesze mieszkańców Zagłę­
biu Saary. Przywódcą t. zw. Uronili niemieckiego 
Zagłębia Saary P irro  oświadczył v pr/.emóweniu 
swojem, żc przeszło 430,000 mieszkańców Za­
głębia należy Już do organizacji Pionlu niemiec­
kiego, co stanowić ma 95 proc. ogółu ludności

■głębia Saaty

NOWA DRUKARNIA DZIENNIKOWA
SPÓŁKA Z OGR. OOP.

W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7. TELSFON 102-79

przyjmufe wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczegól­
ności c. r u ki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma, 
dzieła, wykonując takowe starannie, szybko I po cenach um iarkowanych

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnoaz. miesięcz. Zł 6*00, kwart. Zł. 18*00

W Krakowie z odnoszeń, do domu n w 0* 20 * „ 19*00

Na prowincji z przesyłką pocztową P *  „ »  19*80

Zagranicą z przesyłką pocztową 9t * 19-00 w „  30*00

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poiw'ąi

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w jednym tumie — Strona w 
tekście I nedestanem na 3 lamy po 74 milimetr, — Stronu za tekstem 6 tu­
mów po 37 milimetr. — Najmniejsze ogłoszeniu dro bne liczymy zu 10 

CENY w złotych: I strona P25. — Tekst P—. N adesłan e 0*75. — Za tekst3I«I 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych procy 0*5 gr. Gratula 
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się - i i% .  Za druk kolor. 507,.

Wydawea: Z* Spółkę Wyd. ,,Nowy Dziennik*; Zygmunt Muuhwpld. —  Redaktor naczelny i odpj wicdzialny: Dr. Wilhelm Rerkolhattuuer. 
Nowa Drukarnia Dzienników*, Krakóur, Onewuk^woj 7, jn*I zarządem Makaymiljana Ftidmauua.


